Nr. 26, 


Wychodzi w dni powszed, it 
» godzinie 8 po poludniu s datę dnie 
następnego. 


Prenumerata £ przesyłką proztową wyatsi: 


s kraju i Austryi miesięca, 2 k. 20 h. 

w Niamcxsch , 5 
w innych Państwach 4, —, 

= ; 

Ze zinisnę adresu donlara się 40 
Opiatę nalcży uiśoić równocześnie je Pa 
z A mem ewmiany adresu 
Trerpmoreis ŁO Lwowie miesięcznie 2 k. 
tymer kosrlujs we Lwowie . . 8h 
ua prowtiacył . . , ., , , 2h 
Femara R poprzeduisk dni po 20 hal. 

Wszajrie DONTASIENIA PRY 
s Acz?OTYD Rak, flubach, weselach, paae 
wack tatobnych, POgTŁebach, opisy nuat 
śsebew prywatnych, reklamy dla balów. 
elezylćH a konosrzów, wpisy składok, do. 
Bitis © zgubach « znalezionych paged. 
Guotach i t d. pol s ed wiersza, 


1 LJ 


św. Piotra Nol. 


Św. Ignacego B. 


Ad, | 
$] gą | 
$ s | Atanazego 


rr | Makarego 


Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowincyi: 


miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 20 


rocznie 26 „ 40 „ 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


a POWIEK aa) EB ht 


n " 


Pożegnanie Rady państwa. 


„, . Skończyła się ostatnia sesya Izby posel- 
skiej, pochodzącej z wyborów kuryami. Jakby 
na dowód, że była to Izba pelna sił żywotnych 
1.48 zatem żyć mogła, pracowała ona w ostat- 
nich miesiącach z nadzwyczajną energią, z pośpie- 
chem gorączkowym, potem w testamencie swym 
zapisała hojne dary przemysłowcom — w noweli 
przemysłowej, urzędnikom — w ustawie o po- 
większeniu pensyj, duchowieństwu — w uregu- 
lowaniu kongrui, państwu — w ustawach o 
kolejach lokalnych, o kontyngencie rekrutów, o 
układzie z „Lloydem“, o żegludze dalmackiej, 
a potem zakończyła życie w wieku męzkim, bo 
dobieglszy zaledwie lat 40-tu. Ostatni jej pre- 
Ra hr. Vetter w swem epitafium wspom- 
młode; le tak przedwczesnego zgonu 
SP J Ja” Izby: oto, nie miała ona regula- 
ordy Fi do nowych obyczajów i 
warzyskię, s > y się ozasy, prądy, pojęćm to- 
ARÓW a traktowania rzeczy publi- 
ryzm kA o pranie, która na parlamenta- 
pozostał da oddziaływa, e. regulamin obrad 
"PRS ny ułożony dla ludzi nieledwie in- 
SJ rasy, a już z pewnością innej cywilizacyi. 
"OLSErWOwanie tego regulaminu było konser- 
m a śmiertelnej choroby. Nie było posła, 
roda, o tem nie wiedział, wielu przepowia- 
a niepokonaną siłą, że taki będzie koniec, 
Jednak [zba nie znalazła w sobie dość ener- 
go do nadania sobie innego regulaminu. Z peł- 
‘4 samowiedzą, a więc niemal dobrowolnie po- 
pełniała ona powolne samobójstwo. Tak nie- 
gdyś w Polsce, broniąc „złotej wolności“, świa- 
domie dążono do upadku państwa i do kajdan 
dla całego narodu. Kraje z parlamentaryzmem, 
starszym od austryackiego, i z pełniejszym o 
wiele, w porę zmieniły regulaminy obrad ra- 
zem ze zmianą obyczajów i temperamentów. 
We Francyi republikańskiej dano prezydento- 
i izby tak wielką władzę, że obstrukcya jest 
> niemożliwa, a wybuchy krewkości mogą 
YĆ tylko tak krótkie, jak południowe burze. 
W Anglii rad kainy Gladstone przeprowadził 
ustawę o zamknięciu rozpraw, .a unionistyczny 
gabinet Balfoura skłonił jeszcze lzbę gmin do 
postanowienia, że dla wniosków nagłych i 
luterpelacyj przeznacza się jedno posiedzenie na 
tydzień. W ten sposób bardzo surowy regula- 
min angielski tak obostrzono, że pomimo naj- 
większych wysiłków stronnictwa irlandzkiego 
nt, Jakiegokolwiek innego, obstrukcya stała się 
T AAAA M obu tych państwach wyżej ce- 
"m Jr o € nie od swawoli deputo- 
S, w Anustryi odwrotnie troskliwie się 
stów wano mezem nieskrępowaną swobodą po- 
T y 7 to oddano w ich niewolę 
RR lo było śmiertelną chorobą, na, któ- 
“Sonala kuryalna Rada państwa. Ale, że się 

to zna pojawiła la choroba i mogła rozwinąć, 
polu; a jest następstwem fatalnego błędu, po- 
ia nego w r. 1873-cim, | kiedy zamiast obsy- 
SA parlamentu przez sejmy, zaprowadzono o- 
za ne wybory do niego. Jeżeli już się poważo- 
i, ten centralistyczny zamach, który spra- 
2 Sa ckie dużo złego 1 zatrzymał Austryę 
czas pažo jej naturalnego rozwoju, to już wów- 
sonieczność było zmienić regulamin. Później ta 
śle" do | wała się coraz konieczniejszą, 
„złotą je Ey reformy było oska BA bo 
Had e ność" swawoli smakowała już nie 
e i e, ale calym stronnichwom. Wypadło 
aine Z gruntu zmienić calą konstrukcyę parla- 
ie ni da Usunąć z niego zakorzenioną wadę. 
czej mio VU zapomniano o regulaminie, ra- 
<<] nie miano odwagi dotknąć się tej święto- 


ej pa R ZEERRO RE PIÓR | i O CLADÓEWÓR 


. JESEEME M E m oO l AMÓDELEÓ R ZADBA 2 Z ZZ ë ëS o —.--...'.'<.<«<«o+o=>2oq »w ONNINEN a zana R ZROB R RAZ ZO OD ELE R 2 OZ 


Lwów 


-— Czwartek dnia 31 Stycznia. 


polityczny, społeczny i literacki. 


| Adres Redakcyi i Administracyi: 


| Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 


ści. Gdyby wracano do obsyłania Rady pań- | stwo. Oczywiście, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: E.UEPWYEK MEASŁOTWYSZZI, 


nie może to się udać przy 


stwa przez sejmy, albo gdyby zamiast rozszerze- | dzisiejszych środkach komunikacyjnych, ale na- 


można byłoby pozostać przy dawnym 


jącego swawolę, a posiadać tylko taki, któryby 
regulował bieg obrad; lecz jeżeli na oścież ot- 
wierano podwoje tym żywiołom, które słabo odró- 
żniają swobodę od swawoli, tym żywiolom, które 
właśnie utrwaliły w lzbie nieład, to koniecznie 
trzeba było zrobić to, czegolnowa Rada państwa nie 
zrobi 1 od czego zacznie chorować, aż także 
skona: trzeba było z góry nadać jej regulamin. 
Parlament kuryalny pamiętał o wszystkiem w 
swym testamencie, a o tem zapomniał! W cza- 
sach wielkiej epidemii obstrukcyjnej bardzo 
często powtarzano w Izbie słowa, któremi po- 
słowie, układając się do snu na ławach, żegna- 
li maszynę do mówienia bez przerwy przez 
kilkanaście godzin: „Dobra noc pane Choc“. 
W nowym parlamencie słowa te będą zapewne 
powtarzane bardzo często. 


Niezaprzeczenie, dokonano ważnej reformy 
parlamentaryzmu austryackiego. Wciągnie ona 
wszystkie warstwy społeczne na widownię walk 
politycznych, a jeśli obudzi energię społeczną 
do trwałej pracy nad wytwarzaniem trzeźwych 
pojęć politycznych, jeżeli zniewoli do zaprze- 
stania jałowych skarg na agitacyę burzycieli, 
a zachęci wszystkich do ciągłej agitacyi, mają- 
cej na celu tworzenie ładu, solidarności i pod- 
noszenia rozumnej oświaty, jeżeli będzie miała 
ten skutek, że „lud“ przestanie być używany 
przez warchołów, jako antyteza „narodu“, to 
dokonana reforma parlamentarna może się stać 
dla nas bardzo pożyteczną. Wierzymy, że to 
wszystko się stanie, bo wierzymy w nieposplite 
siły naszego narodu, w jego wrodzone zdolności 
i w hart, który, — jak świadczy Wiólkopolska — 
umiemy w sobie rozwinąć, kiedy bardzo po- 
trzeba. Ale zarazem przewidujemy, że początki 
będą nader trudne i że nastanie okres zachwia- 
nia się tego znaczenia, które niepospolitą umie- 
jętnością polityczną Koło polskie zdobyło w 
państwie, a zapewniło krajowi samodzielność. 
Sprawy kościelne we Francyi. 
W skutek antyreligijnych ustaw, przepro- 
wadzonych przez tryumtującą masoneryę, Fran- 
cya się podzieliła jakby na dwa wręcz przeci 
wne obozy. Ustawa o separacyi kościelnej zo- 
stawia dużo swobody gminom; mogą one zna- 
cznie złagodzić skutki prześladowania ducho- 
wieństwa, ale mogą także bardzo je zaostrzyć. 
Otóż, pomijając nieliczne wyjątki, gminy miej- 
skie, opanowane przeważnie przez masonów i 
socyalistów, zaczęły dokuczać kapłanom, nietyl- 
ko jako duszpasterzom, lecz także jako osobom 
prywatnym: wyrzuciły ich z parafialnych mie- 
szkań bez wypowiedzenia lokali nawet na kil- 
ka dni z góry: zakazują im chodzić po ulicach 
w stroju, odróżniającym ich od ogółu obywate- 
li; zakazują pokazywać się publicznie z krzy- 
żem lub chorągwią kościelną, zwłaszcza jeżeli 
ona jest złożona z papieskich kolorów. Kapła- 
ni na każdym krokn narażeni są na przykrości 
ze strony rad miejskich i merów, a na imper- 
tynencye ulicznej hołoty. Policyanci nie biorą 
ich w obronę, jak gdyby oni byli wyjęci z pod 
prawa. Po wsiach prawie nigdzie to się nie 
zdarza. Wprawdzie ustawa nie pozwala gmi- 
nom pozostawić kapłanów w ich parafialnych 
mieszkaniach, ani też czynić im jakichkolwiek 
materyalnych ułatwień, ale współczucie mie- 
szkańców 1 uprzejmość ich wynajduje tysiące 
sposobów, które lagodzą ciężkie położenie xię- 
ży. Tuk wieś francuska stanęła w jednym obo- 
zie, a miasta francuskie w drugim i różnica 
między nimi ciągle się powiększa, wytwarzając 
pewną nieprzyjaźi, która doprowadza do przy- 
krych staré na targowicach, gdy na nie przy- 
będą okoliczni wieśniacy. Zdarzają się już bój- 
ki i powstają chłopskie projekty  ogładzania 
miast szczególnie zawziętych na duchowień- 


nia prawa wyborczego znacznie je uszczuplono, | przykład Orlean był przez dwa dni pozbawio- 
regula- | ny nabiału, jaj, masła i drobiu. 
minie, albo nawet nie mieć żadnego, przewidu- | twarza się takie religijne rozdwojenie, 


Zwolna wy- 
jakiego 
smutną widownią była Francya w wieku 
XVl-ym, w dobie bratobójczych waik hugeno- 
tów z katolikami. Tymczasem jednak cierpi 
głównie duchowieństwo. 

O terażniejszem położeniu jego otrzyma- 
liśmy list, z którego przytaczamy następujący 
urywek: „Wiadomości które odbieram od fran- 
cuskich xięży, wymowris malują ich bolesne 
położenie. Jeden mi pisze, że po wydaleniu go 
z plebanii, musi zupełnie opuścić swą parafię, 
bo w niej nie może znaleźć mieszkania: bojko- 
tują go masońscy mieszczanie. Drugi rozpacza, 
bo mając przy sobie starych rodziców, nie wie, 
z czego ich utrzyma * gdzie się z nimi obróci. 
Trzeci opuszcza swą staruszkę-plebanię, w któ- 
rej całe życie spędził, i zdaje mu się, że idzie 
na srogie wygnanie. I tak oni wszyscy, latami 
starsi, schorzali, sterani w ciężkiej pracy. A 
młodzi? (Ci są pełni religijnego zapału, chcą 
żyć w największem ubóstwie, żywić się jak na 
pustyni, naśladując Świętych Pańskich. Cieszą 
się nawet z tego, że wypadnie im mieszkać po 
kilku w jednej stancyjce i obchodzić się bez 
żadnej usługi, bo przez to mniej będą narażeni 
na pokusy, których tyla świat nastręcza. Mó- 
wią, że sama Opatrzność przyśpiesza ich po- 
wrót do życia apostolskiego, wspólnego, według 
zasadniczej myśli x. Holzhausera. Lecz któż to 
był taki? — zapyta niejeden, chociaż w Polsce 
powinna była zachować się pamięć o Barto- 
szkach, zwanych także komunistami, ale w o- 
wych czasach ta nazwa inne niż dzis miała zna- 
czenie. Sluga Boży wislebny Bartłomiej Holz- 
hanser zaprowadził był między duchowieństwem | 
świeckiem życie wspólne, po apostolsku surowe, 
z wykluczeniem służby, zwłaszcza kobiecej. 
Król Jan Sobieski ufundował w Warszawie dom 
dła takiego stowarzyszenia, które prędko rozpo- 
wszechniło się w Polsce, zrazu tam, gdzie były 
seminarya duchowne, a potem w wielu para- 
fiach. Gdyby nie czasy saskie, kiedy wszystko, 
co zacne, zaczęło zanikać, możebyśmy x czasem 
nie mieli innych świeckich xięży, oprócz Bar- 
toszków. Co zmarniało w Polsce, z woli okoli- 
czności powstaje teraz we Hrancyi. Wymownie 
nawołuje do tego x. prałat Lebeurier, dawny 
dyrektor słynnego gimnazyum „biskupiego“ w 
Orleanie i założyciel stowarzyszenia xięży świe- 
ckich, liczącego *T.OGG uzłunaów we wszystkich 
krajach katolickich z wyjątkiem Anstryi i Ro- 
syi. Celem tego stowarzyszenia jest dążność do 
doskonalenia się. Wydaje ono od lat 44-ech 
znakomite pismo „Les Etudes ecelesiastiques*, 
które niezawodnie się dużo przyczyniło do wy- 
tworzenia tej gorliwości religijnej i tego hartu, 
jakie w dzisiejszych trudnych czasach okazało 
francuskie duchowieństwo. Karnie, we wzoro- 
wym porządku stanęło ono przy biskupach, jak 
biskupi przy Papieżu. Pomimo wielu bardzo po- 
nętnych pokus, nikt się nie usunął od tej armii, 
która — lubo jej orężem tylko silny duch — 
tak przeraziła francuskich prawodaweów i mini- 
strów, że oto już widzą konieczność zmian w 
swej ateistycznej robocie. 

„Tehnienie apostolskie, reforma życia du- 
chownego pewno udzielą się innym krajom, bo 
wiadomo przecież, że Europa od dwóch wieków 
odbiera impulsy z Francyl. W przeszłem stu- 
leciu duchowieństwo francuskie dużo zrobiło. 
Przyzna to każdy, kto sobie przypomni, że 
przed stu laty wcale nie było we Francyi ka- 
tolików między inteligencyą, a w r. 1872-gim 
dwie trzecie parlamentu składało się z gorli- 
wych wyznawców chrześcijaństwa. Niestety, nie 
mieli oni zmysłu politycznego, tej — jak ją 
Talleyrand nazywał — „la science des limites“, 
bez której niepodobna rządzić. Teraz ducho- 
wieństwo francuskie pocznie czynić jeszcze wię- 
cej, jest zaś konieczne, aby było naśladowane 
u nas, bo głosowanie powszechne pociągnie za 
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Gustaf of Geijerstam. 


Komedya małżeńsks. 


Tium. Marya Fłażkówna, 


(Ciąg dalszy), 
Właśnie dh, i f l 
Ono, ii so tym czasie, kiedy Gösta Wi- 
U W zla sam u siebie, rozpamiętywując 
ZB AO E SAMYM sobą, siedzieli Bob i jego 
e Jk saloniku o błękitnych mebel- 
ach 1 białych firankach, r viaj 
j , ozmawiając o wy- 
padkach dnia. si ; 
— Zdaje mi się, że Gösta Opuścił nas bar 


TEA dzo 
wceześlie — zaczął Bob b 
5 » Patrząc na żonę ba- 
dawczo. 2 
~ Nie myślałam o tem — odparła spokojnie 


ździwiona bar iej spoj ] ęż iż je 
: ardziej spojrzeniem męż > 
sl 3 J J ża, niż jego 


— Hm — mruknął Bob. 


ia Lecz w duszy pomyślał: — Dobrze, że 
pot, postrzegła niczego, a potem: — Jakżeż 
rą 


dą nie opowiedzieć jejj o czem dowie- 
êm się dzisiaj. 

Bob bowiem nie zwykł mieć tajemnic 
adain 1% o E ciężyła mu tajemnica 
dż KU s kiedykolwiek. Nie mógł wysie- 
i eiia ojnie, lecz począł przechadzać się tam 
a zje h jak zwykły czynić żywe natury, jesli 
solie z -S ich myśli. sona jego siedziała na 
NA i słać rami złożonemi na kolanach. Spokoj- 
trastem Piona, była w tej chwili żywym kon- 


dzią? 


Przeq 


ry. cią spokojnego małego mężczyzny, któ- 
o: SAW RZ. arkib iso 
hezki dy: ila przystawał, aby pogłaskać jej po- 


*zyjrzeć się jej. Uśmiechnięta i ci- 


cha siedziała, przywykła do nerwowego zacho- 
wania się męża, a na ustach jej igral uśmiech, 
jakby myślała o czemś szczególnem. 

— O czem myślisz — spytał Bob w końcu. 

Pani Anna nie poruszyła się. Jedynie 
uśmiech jej stał się wyraźniejszym, rozprzestrze- 
nił się jakoby, nadając jasnym oczom blasku. 

— Myślę o tem, jak szczęśliwą * mię uczyni- 
łes — odpowiedziała — i jak piękne były te 
dnie z tobą przeżyte. 

— Hm! — powtórzył Bob, rozpoczynając na 
nowo swoją przechadzkę. 

Teraz właśnie tknęły go słowa żony w 
osobliwy, prawie przykry sposób, i pani Anna 
odczuła w głosie jego coś, co nie karmoniowało 
z jej własnem usposobieniem. I nachylając się 


nad nim tak, że jasne jej loczki opadly na 
czoło, spytała : 
— O czem myślisz ? 
A. nadala słowom tym serdeczne brzmie- 


nie, gdyż instynkt podszepnął jej, że Bob cze- 
ka jedynie na to, by go zmuszono do mówienia. 


— O czem? — odparł. O czem? Myślałem 
doprawdy o Góście. 
-- O nim? — spytała pani Anna. I uśmie- 


chnęła się znowu, był to jednak zupełnie juź 
inny uśmiech, słodki a przebiegły, wesoły i 
trochę jakby tryumfalny. Nikt określić nie zdo- 
ła wszystkiego, co zawierać może taki szybki 
nieobliczony uśmiech kobiecy. 

— Cóż myślałeś o nim? — mówiła pani An- 
na dalej, uśiniechając się wciąż. 

— Nie mogę ci tego powiedzieć — odparł 
Bob. — Coś, © czem rozmawialiśmy dziś rano, 
| — I czego mi nie masz powiedzieć? 


] dzielić ? 


— Tak, przyrzekiem mu to. 

Zaledwo Bob wypowiedział te słowa, po- 
żałował ich już. Poczuł, że już się cofnąć nie 
zdoła, że za nic w świecie nie potrafi się oprzeć 
ciekawości żony. 

— Nie proś mię o to—uprzedzał już bojaźliwie 
w poczuciu własnej słabości. — Przyrzekłem, 
że ci napewno nie powiem. 

Lecz jeśli istniało coś, o czem pani Anna 
była najzupełniej przeświadczoną, było to prze- 
konanie, że mąż nie powinien mieć tajemnic 
przed żoną. Przekonanie to było w niej silne, 
jak zasada życiowa, w samem napomknieniu 
czegoś przeciwnego widziała brak zaufania w 
swoją umiejętność milczenia. Nie uciekała 
się do pieszczot, lecz stała się obrażoną, zam- 
kniętą 1 milczącą i prosiła Boba, aby nie zła- 
mał danego słowa. Swoją drogą nie uważa, aby 
to było zawiedzeniem zaufania, jesli mąż opo- 
wie żonie coś, o czem przyrzekł, że będzie mil- 
czał, gdyż takie obietnice nie obowiązują w 
stosunku męża do żony. Udowodniła mu to już 
w stu wypadkach. Ale jeśli on nie dzieli tego 
zapatrywania, to mogą mówić o czem innem. 

I na tem zakończyła pani Anna. 

Sprawiedliwość wymaga 
że, gdyby nie to, iż Bob tak gorąco mówić 
pragnął, byłby dotrzymał słowa przyjaciełowi. 
Ale przez całe popołudnie tęsknił on za tą 
chwilą, gdy pozostanie sam na sam z Anną, 
aby podzielić się z nią nowiną, co ciążyła na 
nim tak dziwnie, że nie byłby nigdy w stanie 
unieść jej sam. Czemuż miałby ją zawmilczeć 
wobec niej? Czemu nie miał się z nią tem po- 
Wydało mu się to tak prostem i słu- 


teraz przyznać, 
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sobą to, że jedynie duchowieństwo bardzo su- 
rowe dla siebie, a całkowicie oddane na usługi 
wiernych, zdoła zapewnić instytucyom parla- 
mentarnym większość, szanującą odwieczne tra- 
dycye*. 


Korespondencje. 
Wiedeń 29 stycznia. 
(Nowe przepisy meldunkowe. — Kartel cukrowy. 
— Towarzystwo dla popierania gospodarczego Dal- 
macyt — Choroba Luegera.) 

(y). Dyrekcya policyi wiedeńskiej wydała 
ostatnimi czasy rozporządzenie, którem zapro- 
wadza nowe kartki meldunkowe dla lokatorów, 
najmujących mieszkania w Wiedniu. Różnią się 
one tem od dawnych, że zawierają dokładniej- 
sze daty co do wieku, miejsca urodzenia i sta- 
nu każdego z lokatorów. Dotychczas np. wy- 
starczało, aby lokator w rubryce „wiek* napi- 
sal, że ma, dajmy na to, 42 lub 45 lat, teraz 
zaś będzie musiał napisać datę i miejsce swe- 
go urodzenia. Nadto zmusza dyrekcya policyi 
każdego mieszkańca, by w kartce meldunkowej 
podał imię i nazwisko, datę i miejsce urodze- 
nia swej małżonki względnie małżonka, bez 
względu na to, czy mieszka z nią razem lub 
nie, tudzież takie same daty, odnoszące się do 
dzieci, czy to ślubnych, czy nie ślubnych. Za- 
rządzenie to ma na celu między innemi ulat- 
wienie organom bezpieczeństwa publicznego 
ewentualnego wyszukania osób, które popadną 
w konfikt z kodeksem karnym i kto nie ma 
żadnych grzechów na sumienin, ten wcale się 
niem nie gorszy. Tymczasem socyalistyczne i 
liberalne pisma zapatrują się na tę sprawę cal- 
kiem inaczej i traktują ją jako zamach na naj- 
świętsze swobody obywatelskie i powrót do sy- 
stemu rządów policyjnych. Zdaniem bowiem 
tych pism, musi każdy mieszkaniec Wiednia 
w tej nowej kartce meldunkowej odbywać pu- 
bliczną spowiedź i przed stróżem kamienicznym, 
a w dalszej konsekwencyi przed wszystkiemi 
sługami mieszkającemi w tym samym domu, 
przed sklepikarzem i wogóle przed wszystkimi 
sąsiadami odsłaniać niejedną tragedyę swego 
życia. Mężczyzna żonaty, lecz nie mieszkający 
z żoną, tylko z kochał , musi się z tego wy- 
spowiadać na nowej kartee meldunkowej, tak 
samo jak i panna, która ma nieślubne dziecko. 
Jestto wprost „barbarzyńska inkwizycya*. Isto- 
tnie dla wielu osób uczynienie zadość tym no- 
wym przepisom meldunkowym połączone bę- 
dzie z wielką przykrością, — to też nie ulega 
wątpliwości, że nowy parlament zajmie się tą 
sprawą. 

Kartel rafinerów cukru. zawiązany w roku 
ubiegłym, dotychczas nie spełnił nadziei, jakie 
pokładali w nim jego uczestnicy. Podniósł on 
wprawdzie w pierwszej chwili po zawiązaniu 
cenę cukru o 10 halerzy na kilegramie i ta 
podwyższona cena utrzymuje się dotychczas w 
handlu droblazgowym, wszelako w handlu hur- 
townym musieli już fabrykanci poczynić kon- 
cesye i obniżyć cenę o koronę na centnarze me- 
trycznym. Nadzieje, jakie przywiązywali fabry- 
kanci do powstania kartelu, były tak wielkie, 
że pomimo podwyższenia ceny o 10 halerzy na 
kilogramie, wielu z nich nie chciało sprzeda- 
wać zapasów, pozostałych im z kampanii 1905/6, 
lecz czekało na spodziewane jeszcze wyższa ce- 
ny. Skutkiem tego nagromadziły się tak zna- 
czne zapasy, że w listopadzie i grudniu nie- 
którzy fabrykanci zaczęli się wyłamywać z pod 
solidarności kartelowej i sprzedawać swój cu- 
kier poniżej cen, ustanowionych przez zarząd 
kartelu. Obecnie z każdym miesiącem pogarsza 
się sytnacya fabrykantów, bo cukrownie ro- 
syjskie, które w roku ubiegłym prawie wcale 
nie miały cukru na eksport, gdyż w wielu z 
nich, z powodu rewolucyi, całkowicie ruch za- 
wieszono, teraz zasypują rynki zagraniczne 


swoim towarem. W roku nbiegłym np. wywie- 
ziono z fabryk austryackich olbrzymie ilości 
w tym roku zaś nie wy- 


cukru do Lewantu, 


sznem, aby Anna dowiedziała się o tej newinie. 
Wszak powinna o niej wiedzieć, aby mimowoli 
nie zadrasnęła najlepszego jego przyjaciela. 
I opowiedział poczciwy Bob wszystko o wy- 
znaniu Gósty: że kochał jego żonę przed jej 
zamążpójściem. Opowiadał przytem rzecz całą 
bardziej wzruszająco, niż Gösta to był uczynił. 
I zakończył opisem wzruszenia Gósty, wierząc 
sam w to. co opowiadał. 

Pani Anna słuchała, nie odzywając się sło- 
wem. Twarz jej przybrała rozmarzony wyraz; 
co czynił ją dziewczęcą i młodą, a piękne jej 
błękitne oczy napełniły się łzami. 

— Teraz musimy kochać go podwójnie — 
rzekł Bob. 
I pani Anna skinęła głową w zamyśleniu. 

Objąwszy się, siedzieli małżonkowie na 
sefie, a serca ich krwawiły się na myśl, że 
skrzywdzili oboje, choć bezwiednie, człowieka. 

I Bob czuł się prawie że urażonym, gdy 
żona spytała nagle: 

— Czy nie sądzisz jednak, że usta teraz już 
wszystko przebolał ? 

Zaprzeczył żarliwie podobnej możliwości. 


dy 


Od owego pamiętnego wieczoru Bożego 
Narodzenia rozmowa małżonków schodziła nie- 
raz na wspólnego ich przyjaciela Góstę Wick- 
nera. Stał się on odtąd, niewidzialnia co prawda, 
trzecim wśród nich, gdy byli sami, i bywał 
w ten sposób częstszym gościem w ich domu. 
niż był nim kiedykolwiek naprawdę. 

Chodziło o to przedewszystkiem, aby dojść, 
czy (łösta bardzo odcierpiał zawód, jakim była 


Rok 1907, 


BGŁUSZEKIŁ | PRZESPŁATĘ MIEJUSOKĄ 
przyjmuje wyłącznie: 
dięzsye dzisteików Sokcłowskiega we Lecsis 
Passi Matsmaza |. 8. 
Ceny ogłoszań ; 
Zwycrejna ogłozzenia na e-—artej 
stronicy! 
wisrez pełiłowy albo jego mielec, > s, 
W drobnych cgloezeniach: 


tłustym petitem za ksżdo głowt ` b 
tłostym garmondem w Sin: 
koresp. prywatne U u ISM, 
Nadesiane na trzeciej atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz peutowy sibs 
jego miejsce . . . += a CORN 
kstlemy pò kronice wiersz petit 1 k. 


Nieftzzkowanych listów nie przyjmuje 


Długość dnia godzin 9 min. 11 
Przybyło dnia od wczoraj 2 min. 


min. 3 


14 


» 


| 
| 


wieziono jeszcze ani centnara, bo fabryki ro- 
syjskie zaopatrują rynki Lewantu w swój to- 
war. Ogółem obliczają produkcyę cukru w Au- 
stro- Węgrzech w kampanii 1906/7 na 18'/, mi- 
liona centnarów metrycznych, to jest o półtora 
miliona centnarów mniej, niż w roku ubiegłym. 

Pod protektoratem arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda zawiązało się tu stowarzyszenie, 
mające na celu popieranie gospodarczych inte- 
resów Dalmacyi. Pierwszą czynnością jego bę- 
dzie założenie towarzystwa akcyjnego, które 
zajmie się sprowadzaniem do Wiednia i do 
innych większych miast monarchii ryb mor- 
skich, łowionych na wybrzeżach Dalmacy:, tw 
dzież innych produktów tego kraju. W morzu 
Adryatyckiem znajduje się siedmdziesiąt dwa 
gatunków ryb jadalnych, z których niektóre 
są wyśmienite, jak dental, skombro i ofolia, 
zwana także ozorem morskim. Na czele wspo- 
mnianego stowarzyszenia staje hr. Jan Har- 
rach, a cały kapitał akcyjny jest już podobno 
subskrybowany. 

Burmistrz dr. Lueger zapadł znów na 
zdrowiu skutkiem natężen,' połączonych z obo- 
wiązkami reprezentacyjnymi z okazyi przyby- 
cia deputacył miasta Bukaresztu. Na onegdaj- 
szym balu miasta Wiednia był wprawdzie, 
ale nie mógł towarzyszyć arcyksięciu Franci- 
szkowi Ferdynandowi, lecz na prośbę jego 
siedział w fotelu. Bardzo zmęczyła burmistrza 
także eeremonia odbierania ślubowania od 
prowizorycznych nauczycieli i nauczycielek. 
Po odczytaniu roty ślubowania, podaje bur- 
mistrz każdemu ślubującemu rękę, a proceder 
ten musiał powtórzyć ni mniej, ni więcej, tylko 
dziewięćset razy. 


Jeszcze w sprawie opery „Pan Tadeusz. 


Z podanej w onegdajszym numerze Pree- 
glądu rozmowy jednego z dziennikarzy lwow- 
skich z p. Hellerem i z ogłoszonego przedtem 
listu do nas dyrektora Hellera znają już czy- 
telnicy nasi powody, dla których opera „Pan 
Tadeusz“ zeszła z repertuaru. W pierwszym 
rzędzie więc dlatego, że p. Ludwig, śpiewający 
tytułową partyę zachorował na ostry reuma- 
tyzm stawów ; w drugim, że autor postanowił 
przeprowadzić w operze pewne zmiany w in- 
strumentacyi; i w trzecim, że pojawiły się 
dwie bardzo ostre i bardzo nieprzyjazne kry- 
tyki. Wprawdzie było aż sześć recenzyj, podno- 
szących zalety tej opery i niezaprzeczony wiel- 


ki talent muzyczny jej antora, więc powinny, 


były przeważyć szalę na korzyść opery, ale 
niestety, prawo psychiczne powiada, że 
sto sądów  pochwalnych nie tyle nas 


cieszy, ile martwi jeden głos zjadliwej krytyki. 
Tu zaś były aż dwa takie głosy. Więc nic 
dziwnego, że rozirytowały one wrażliwego, jak 
każdy kompozytor, pana Wydżgę 1 znerwowa- 
nego, jak każdy dyrektor teatru, pana Hellera. 

A jednak... doprawdy nie należało być 
tak wrażliwym i nerwowym i karać za winę 
owych złośliwych krytyków niewinną publi- 
czność Lwowa. 

W wydanej niedawno znakomitej pracy 
Kazimierza Chłędowskiego, pod tytułem „Dwór 
w Ferrarze* czytamy prześliczny opis tych 
tortur moralnych, na jakie skazali byli wspól- 
cześni jednego z największych poetów świata 
Torkwata Tassę. Po napisaniu kilkuset sonetów 
i kilku mniejszych poematów, stworzył on był 
wreszcie największe swoje arcydzieło: „Jerozo- 
limę wyzwoloną“. Nerwowy z natury, delika- 
tny, subtelny, bardzo wrażiiwy, bał się wydać 
ten poemat odrazu bez zasiągnięcia zdania 
słynnych i znakomitych krytyków współcze- 
snych. Przepisał więc go kilka razy i jeden 
egzemplarz dał najznakomitszemu krytykowi w 
Ferrarze, drugi posłał do Rzymu, trzeci do 
Florencyi, czwarty do Bolonii, piąty do Padwy. 
Wszędzie uprosił przyjaciół, żeby się postarali 
o sumienne i bezstronne ocenienie tej jego pra- 
cy. Po kilku miesiącach nadeszły odpowiedzi: 


dla niego małżeństwo Boba, czy też nie. Aby 
dojść tego, musieli Bob i Anna wskrzesić wspo- 
mnienia wielu lat, aby znależć dowody na to 
pojęcie sprawy, które się w nich coraz bardziej 
utwierdzało. I nie zaniechali też wskrzeszenia 
wspomnień. 

Prawie codziennie powracał Bob do do- 
mu, wzbogacony odkryciem jakiegoś nowego 
rysu w ich stosunku i opowiadał, ledwo sta- 


nąwszy we drzwiach, z żarliwością, świadczącą * 


o tem, że los przyjaciela zajmował go i w Bi- 
bliotece. Anna, która spędzała przedpołudnie 
sama w domu, miała też czasu podostatkiem 
do przemyśliwania, a podczas gdy Bob opo- 
wiadał swoje spostrzeżenia, dodawała szczego- 
ly, świadczące o tem, że i ona nie zapominała 
wspólnego przyjaciela. Podobnie jak wiele ży- 
wych natur kobiecych, posiadała Anna niezwy- 
kle wyrobioną pamięć drobiazgów, stojących w 
łączności z własnem jej życiem. Jeśli Bob 
wspomniał więc pewien okres ich małżeństwa, 
np. lato spędzone na wybrzeżu, lub dzień 
urodzin Jerzego, gdy skończył ósmy rok, to wy- 
starczyło, aby 1 ona poczęła opowiadać. Przycho- 
dziła pamięci męża z pomocą, wspominała szcze- 
góły, przedstawiała wszystko tak świeżo i wyra- 
Żnie, że nawpół zapomniane zdarzenia stawały 
się znów żywe i prawdziwe. A tak przejętą 
była opowiadaniem, że rozbawiała się tem nie- 
kiedy, rozweselając i męża, tak, że zapominali 
prawie oboje o tem, że to, co ich teraz zajmo- 
wało, było właściwie historyą bardzo smutną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wszystkie były zgodne ze sobą w tem, że „Wy- 
zwoloną Jerozolima* ma bardzo dużo wad. Ale 
w szczegółowem umotywowaniu tych wad, kry- 
tycy różnili się zs! sobą. Jedni żądali, aby 
autor wyrzucił wszystkie sceny miłosne; dru- 
dzy, wszystkie opisy czarodziejskie; inni uwa- 
Żali, że niepotrzebne są zupełnie opisy przyro- 
rody. Byli tacy, którzy występowali przeciwko 
refłeksyom filozoficznym, inni przeciw polity- 
cznym alluzyom ; wreszcie znależli się i tacy, 
którzy przeciw tytułowi robili zarzut i chcieli 
żeby on inaczej opiewał. Tym sposobem z ca- 
łego poematu nie zostawał ani jeden wiersz. 
Biedny Torkwato tak się tem zmartwił, że lu- 
bo już miał zamiar posłać swój utwór do dru- 
ku do Wenecyi, cofnął się, odwołał druk i 
chciał nawet podobno zniszczyć manuskrypt, a 
w każdym razie postanowił nie ogłaszać go 
światu. Na szczęście dla literatury europejskiej 
były owe przez niego przepisane kopie. Któryś 
z podrzędniejszego kalibru poetów ówczesnych 
dostał taką kopię i wydrukował ją na własną 
korzyść. Biedny Torkwato Tasso nie dostał ani 
jednego skuda za swoją pracę; a od krytyków 
miał same przykrości. Tamten zaś wydaw- 
ca podobno sporo zarobił, bo poeinat rozszedł 
się szybko we Włoszech i w całej Europie, 
wszędzie wywołując zachwyt i uwielbienie dla 
autora. Dzisiaj „Jerozolima wyzwolona” jest 
przetłumaczona na wszystkie języki i zalicza 
się do największych arcydzieł ducha ludzkiego. 

Specyalnie my, Polacy, mamy w dziejach 
naszej literatury odstręczający przykład tego, 
czem jest złośliwa krytyka. Wszak właśnie ta- 
ka krytyka wytrąciła pióro z ręki ojcu naszej 
komedyi, Aleksandrowi hr. Fredrze. I za co go 
tak skrytykowano? Oto za „Słuby panieńskie“, 
za „Pana Jowialskiego* i za „Zemstę za mur 
graniczny” — trzy arcydzieła, któremi delektu- 
jemy się dotąd. 

A jednak mimo to, ciągle i stale powta- 
rza się ta sama historya, że tu i ówdzie poja- 
wi się jaka$ złośliwa krytyka, odmawiająca 
poecie, powieściopisarzowi, lub kompozytorowi 
wszelkiego zgoła talentu i wydająca na niego 
wyrok, równający się zakazowi oddawania się 
dalej twórczej pracy. Dlaczego tak się dzieje? 
Czy mamy w naszem społeczeństwie tak dużo 
ludzi złośliwych, zazdrosnych i przejętych nie- 
chęcią do wszystkich tych, którzy się wznoszą 
talentem ponad innych? Nie sądzimy, a raczej 
przypuszczamy, że tak w naszem społeczeń- 
stwie, jak zresztą i we wszystkich innych, są 
dwa rodzaje krytyków. 

Mickiewicz kiedyś powiedział, że „dziurę 
każdy w obrazie spostrzeże, ale tylko mędrzec 
zobaczy zalety obrazu“. Owóż są krytycy zka- 
tegoryi tego rodzaju, że przedewszystkiem szu- 
kają zalet w każdym utworze. Ferdynand Hoe- 
sick w swojej książce o „Stanisławie Tarnow- 
sikm“ przytacza spostrzeżenia zrobione przez 
rozmaitych uczonych, iż Tarnowski w kryty- 
kach swoich zawsze i przedewszystkiem szukał, 
jaka jest w danym utworze zaleta... A miał u- 
mysł tak subtelny, a zmysł estetyczny tak wy- 
tworny, że natychmiast wszystkie zalety odkrył 
i nad niemi głównie się rozwodził, dla błędów 
i niedostatków utworu zostawiając zaledwie parę 
ostatnich wierszy swej krytyki. Nie zrażał tym 
sposobem poety czy powieściopisarza : owszem, 
zachęcał go do dalszej pracy i wskazywał kieru- 
nek, w jakim ta praca powinna być prowadzo- 
na. Niemniej dla czytelnika taka krytyka była 
doskonałym drogowskazam na co ma w czyta- 
niu przedewszystkiem zwracać uwagę. 

Inaczej natomiast postępuje druga kate- 
gorya krytyków. Dodatnie strony utworu nie 
mają dla nich żadnego znaczenia; natomiast u- 
jemne kolą ich tak dotkliwie, że nie mogą przeba- 
czyć ich istnienia autorowi krytykowanego dzie- 
ła. Jak tamci krytycy, podobni do Stanisława Tar- 
nowskiego, mają talent do wyszukiwania pię- 
kności w rozbieranych utworach, tak ci mają 
talent w odszukiwaniu wad. Jestże to następ- 
stwo jakiejs złośliwości specyalnej, jakiejś nie- 
chęci do ludzi, a może zazdrości zawodowej? 
Najprędzej przypuszczać można, że jestto na- 
stępstwo tej wady psychologicznej, którą Fran- 
cuzi tak dobrze ujęli w wyrażeniu Le mieux est 
lennemi du bien (lepsze jest wrogiem dobrego). 
Krytyk, odznaczający się tą wadą, przychodzi 
z pewnym ideałem w głowie do osądzenia da- 
nego utworu. Utwór jest dobry, ale jego wła- 
sny ideał, już dlatego, że własny, jest jeszcze 
lepszy. Rzuca się więc na autora z całą iryta- 
cyą, za to, że nie stworzył swego dzieła tak, 
jak onby je stworzył, chociaż on go nigdy nie 
próbował stworzyć i nigdy próbować nie bę- 
` dzie. Lepszy, a nie istniejący utwór pokonał 
więc utwór dobry istniejący. 

Tej wadzie psychologicznej przypisujemy 
owe dwie niefortunne recenzye, które z taką 
namiętnością uderzyły w autora „Pana Tadeu- 
sza“. Bo zresztą nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że obaj autorowie owych recenzyj są 
publicystami zasługującymi na poważanie 1 u- 
znanie, a ani na chwilę uwierzyć nie możemy, 
żeby kierowały nimi jakieś inne uczucia, niż 
dobro sztuki polskiej. Owszem, można raczej 
przypuścić, że wielka miłość tej sztuki i 
chęć wzbogacenia jej jak największą liczbą ar- 
` eydzieł zaostrzała ich pióra i wtedy, gdy ude- 
rzali w pana Wydżgę i, wtedy, gdy widzieli 
same wady w utworach Źeleńskiego, Noskow- 
skiego i Jareckiego. 

Tyle co do teoryi złośliwych krytyk. A te- 
raz co do faktycznego wypadku z „Panem Ta- 
deuszem*, to musimy wyrazić szczere ubolewa- 
nie, że autor postanowił wycofać swój utwór i 
że Dyrekcya nie zdołała odradzić mu tego za- 
miara. Jest bowiem mnóstwo osób we Lwowie, 
właśnie z najkulturalniejszej jego warstwy, któ- 
re pragnęły bardzo być na „Panu Tadeuszu", 
ale na pierwsze przedstawienie nie dostały bile- 
tów, bo były już przez przezorniejszych roz- 
chwytane; na drugie zaś nie pojechały z powo- 
du syberyjskiego mrozu, jaki w dniu tym pa- 
nował. Gdyby wiedziały, że „Pan Tadeusz* zo- 
stanie wycofany, to byłyby pojechały pomimo 
mrozu na to przedstawienie. Ale w repertuarze 
czytały zapowiedź coś sześciu czy siedmiu przed- 
stawień w następnych dniach. Więc odkładały 
na później pójście do teatru, w dzień, w któ- 
rym nie będzie tak strasznego mrozu. Tymcza- 
sem ogłoszono, że trzecie przedstawienie jest 
odwołane, bo p. Ludwig zachorował, a dalszych 
nie będzie, bo autor wycofał swój utwór. 
Wszyscy ci wielbiciele muzyki polskiej są z te- 
go powodu mocno rozżaleni. ) 

Krytycy Torkwata Tassa i Aleksandra 
Fredry doradzali pierwszemu, żeby nie pisał 
poematów, drugiemu, żeby nie tworzył kome- 
dyi. Los nie zaoszezędził p. Wydżdzei tej przy- 
krości. Jakis bezimienny korespondent jednego 
z pism warszawskich donosi swemu pismu, że 
p. Wydżgę kosztowało 250 tysięcy koron, czy 
guldenów wystawienie tej opery, i ubolewa 
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nad pańską fantazyą, która takie pieniądze 
wyrzuciła na dwa przedstawienia teatralne, 
wskazuje zaś p. Wydżdze w jaki sposób mógł- 
by lepiej tych pieniędzy użyć. 

Przyjemnie jest skonstatować, że jeżeli 
dowcipu jest niewiele w naszej prasie, to je- 
dnak na brak fantazyi uskarżać się ona nie 
może. 


Rozwiązanie Izby poselskiej i nowe wybory. 


Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza następujący 
patent cesarski, rozwiązujący Izbę poselską: 

„Art. I. My Franciszek Józef I oznajmia- 
my, że Izba poselska Rady państwa zostaje 
rozwiązana. 

Art. II. Ogólne nowe wybory do Izby po- 
selskiej należy zarządzić i przeprowadzić. 

Wiedeń. W części nieurzędowej Wiener 
Ztg. zamieszcza następujący artykuł: 

W urzędowej części naszego pisma został 
ogłoszony patent cesarski o rozwiązaniu Izby 
poselskiej wraz z zarządzeniem nowych wybo- 
rów, mających się odbyć na podstawie po- 
wszechnego i równego prawa głosowania. Za- 
czyna się nowy rozdział wewnętrznych dziejów 
Austryi. Podczas gdy w innych państwach usu- 
nięcie przywilejów i praw wyborczych odby- 
walo się przeważnie wśród gwałtownych we- 
wnętrznych wstrząśnień, lub zewnętrznych za- 
wikłań, Austrya — co dowodzi wewnętrznej 
siły żywotnej państwa przeprowadziła w 
sposób ewolucyjny ustawę zasadniczą, postana- 
wiającą, iż wobec prawa wyborczego wszyscy 
obywatele państwa są sobie równi. 

W chwili, w której na wymienionych pod- 
stawach ma być wybrana nawa Izba, jest obo- 
wiązkiem rządu współdziałać radą i zwrócić się 
do wyborców z przedstawieniem szczególnego 
znaczenia nadchodzących wyborów. Odtąd 
wszyscy obywatele państwa będą mieli równy 
wpływ na ustawodawstwo państwowe i na 
sprawy publiczne. Polityczna równość prawna 
znosi wszelki rozdział między państwem a lu- 
dami i łączy je w jedną eałość. Odtąd nie mo- 
że istnieć dalej tak częste rozróżnianie, iż par- 
lament pozostawia rządowi troskę o państwo, a 
sobie zastrzega zastępstwo specyalnych zawo- 
dowych życzeń ludności. Nietylka interes pań- 
stwa, ale także interes każdego obywatela wy- 
maga usunięcia tego sztucznego rozdziału. 

Przez równe prawo głosowania dobro państwa 
staje się dobrem ogółu obywateli państwa, a roz- 
różnianie między koniecznościami państwowemi 
a potrzebami ludności, które tyle sprawiało za- 
mieszania, musi ustać. Gdy reprezentacya pań- 
stwa stała się reprezentacyą wszystkich obywa- 
teli, muszą zastępcy ludu pamiętać o swych obo- 
wiązkach względem państwa. Słusznie podnosi 
wyborca swe specyalne życzenia i kulturalne 
lub narodowe potrzeby, ale nie wolno mu za- 
pominać o tem, że jego poseł musi cheieć i 
umieć te specyalne Życzenia wyrównać z ży- 
czeniami wszystkich innych i w ten sposób 
przeprowadzić to, co rzeczowo i czasowo da 
się uzyskać. Do tego nadają się jednak ci mę- 
żowie, którzy widzą cel parlamentu w pracy 
pożytecznej, służącej państwu i woli ludu, mę- 
żowie, którzy swe powołanie nietylko w tem 
upatrują, aby podobać się wyborcom przy po- 
mocy często wątpliwych środków, lecz którzy 
ludowi i państwu przynoszą pożytek swą rze- 
czową działalnością. 

Na wybór takich mężów będą musieli wy- 
borcy - zwrócić swą uwagę, jeżeli chcą parla- 
ment wzmocnić ogólnym szacunkiem. Przede- 
wszystkiem niechaj wyborcy o tem pamiętają, 
że obecnie właściwe jądro polityki musi two- 
rzyć dobrobyt ekonomiczny i praca społeczna. 
Coraz bardziej stosunki wzajemne ludów do 
siebie układają się na tle polityki handlowej i 
na gruncie ekonomicznym. Coraz bardziej wy- 
stępuje na pierwszy plan polityka ekonomi- 
czna. Wobec tego rozwoju nie możemy pozo- 
stać w tyle. Bogate skarby przyrodzone Au- 
stryl dotąd nie są jeszcze wyzyskane, rolnictwo 
nasze pragnie utrzymać się wobec potężnego 
współzawodnictwa, nasz coraz silniejszy prze- 
mysł domaga się udziału w świetnym rozwoju 
przemysłu światowego, a tak bardzo rozwinię- 
te nasze rzemiosła chcą zapewnić sobie podsta- 
wy honorowej egzystencyi. Rozwój więc poli- 
tyki ekonomicznej i społecznej, owiany jedno- 
litym duchem, będzie należał do najwyższych 
zadań przyszłej Rady państwa, a zadanie to 
wymaga mężów, którzy mu z gorliwością chcą 
służyć, a dzięki swej wiedzy służyć potrafią, 
wymaga mężów o roztropnym 1 sprawiedliwym 
sposobie myślenia, którzy przy całej miłości do 
własnego narodu, skłonni są współdziałać przy 
stworzeniu narodowego pokoju, który dopiero 
w zupełności zużytkowałby wszystkie siły na- 
szej błogosławionej ojczyzny. 

Narady nad reformą wyborczą doprowa- 
dziły już do pocieszającego wyrównania niektó- 
rych sprzecznośei narodowych i tą drogą nale- 
ży dalej stale postępować. 

Rząd zarządzi rozpisanie nowych wybo- 
rów w możliwie bliskim terminie, gdyż wie, 
jakim skarbem jest ciągłość obrad parlamen- 
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wał, lecz opracuje przedłożenia, mające na celu 
poparcie dobrobytu ogólnego. Przygotuje on też 
środki ekonomiczne, aby państwo mogło pewnie 
wstąpić na drogę przyszłego rozwoju. 

Austrya, z powodu swego składu, wyma- 
ga do swego rozwoju użycia większej siły, niż 
inne państwa, ale ludy ze swej strony są zno- 
wu w egzystencyi swej skazane na połączenie 
sił w jedną całość, równouprawnioną z innemi 
mocarstwami Europy. 

Bądź co bądź, przez nowe prawo wybor- 
cze danem zostało ludom Austryi najsilniejsze 
narzędzie do skutecznej pracy politycznej. Czy 
skutkiem tego zabłyśnie dla nich nowy dzień 
i czy one w zupełnej świadomości nowych ce- 
lów wejdą na nową drogę, będzie to zawisłem 
od miary ich politycznej wytrawności, gdyż 
nietylko jednostki, ale też całe lndy są „swego 
szczęścia kowalami*. 


List do Redakcyi. 


(Niedezpieczeństwo grożące śródmieściu lwowskie- 
mu t sąsiedniej gminie Zamarstynów — w nieda- 
lekiej przyszłości). 

Jak długo Lwów był mniej zabudowanym 
i koryto rzeki Pełtwi odkrytem, tak długo wo- 
dy z opadów deszczowych gromadzące się, wsią- 
kały częściowo w ziemię, częściowo zaś spły- 
wały licznymi rowami i kanałami do koryta 
tejże Pełtwi, która wówczas, występując często 
z brzegów, odprowadzała je do rzeki Bugu. Od 
czasu jednak, gdy miasto w szybkiem tempie 
poczęło się powiększać i rozszerzać — jak obe- 
cnie już na wzgórzach je otaczających, a mia- 
nowicie: na łyczakowskiem, stryjskiem i gró- 
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deckiem, powiększyła się wskutek tego zna- 
cznie powierzchnia gruntu nieprzepuszczalnego, 
obejmująca budynki z podwórzami i ogródkami, 
brukowane ulice, place, trotuary, rynsztoki i 
chodniki spacerowe w parkach 
których woda z opadów deszczowych spływa 
z nadzwyczajną chyżością, całą szerokością u- 
lic, do śródmieścia, a ztąd z niezwykłą gwal- 
townością do gminy Zamarstynów i przedmieść 
do niej przylegających, czyniąc w swym pę- 
dzie szkody i spustoszenia nie małe. Próbkę te- 
go rodzaju wylewów wody deszczowejj mieli- 
śmy niedawno temu, mianowicie w miesiącu 
wrześniu 1904 i powtórnie w miesiącu sierpniu 
1905 r. Wówczas to płynęla woda ze wzgórz 
śródmieście otaczających z całą gwałtownością, 
wszystkiemi ulicami na całą ich szerokość, 
wdzierając się po drodze do piwnice, suteryn, 
dziedzińców domowych i lokali parterowych, 
unosząc ze sobą kał, ciśnieniem tejże wody z 
kloaków wyparty. 

Najstarsi z ludzi żyjących w mieście nie 
pamiętają podobnych powyżej opisanych zda- 
rzeń od lat najdawniejszych, więę, jak się zdaje, 
były one pierwszemi od czasu istnienia miasta 
Lwowa. 

Jak wielkie szkody i spustoszenia wyrzą- 
dziły te dwukrotne dopiero wylewy deszczowej 
wody, najlepszego wyjaśnienia w tym wzglę- 
dzie są w stanie udzielić poszkodowani mie- 
szkańcy śródmieścia, gminy Zamarstynów i 
przylegających do niej przedmieść lwowskich. 

Tego rodzaju wylewy wody deszczowej, o 
których powyżej nadmieniono, będą się powta- 
rzały każdego słotnego lata, a będą się wzma- 
gały z każdym rokiem i to w miarę rozszerza- 
nia się miasta po wzgórzach je otaczających i 
do tego stopnia, że kiedyś, w każdym razie już w 
niedalekiej przyszłości, gwałtownie spływające 
bałwany wody nie pozostawią czasu mieszkań- 
com śródmieścia do uratowania od zniszczenia 
w piwnicach, suterenach i lokalach parterowych 
nagromadzonego mienia, zas w gminie Zamar- 
stynów i okolicy do uratowania Życia i całego 
mienia. 

Jeszcze przed niedawnemi czasy, zamiast 
koryto rzeki Pełtwi znacznie rozszerzyć, pogłę- 
bić i otwartem zostawić, iżby zlew wody do 
niego ułatwić, zasklepiono je i przykryto gru- 
bą warstwą ziemi, przez co pojemność tego ko- 
ryta znacznie zmniejszono. Odtąd wszystkie u- 
lica w śródmieściu zamieniły się w otwarte ka 
nały, które wodę w czasie opadów deszczowych 
pomieszaną z kałem z kloaków wypchniętym, 
odprowadzają przez pryncypalne ulice do Za- 
marstynowa i dalej. 

O ile taki skład rzeczy podniesie zdro- 
wotność w mieście Lwowie 1 jego okolicy po- 
niżej położonej, to najlepiej ocenią władze sa- 
nitarne. Miasto Lwów z powodu swojego ło- 
łożenia w głębokiej kotlinie, braku świeżego 
powietrza, zdrowej wody źródlanej i odpowie- 
dnej rzeki, nigdy i przenigdy nie nadawało się 
do utworzenia w niem stolicy kraju. Rychlej 
miasteczko Mikołajów nad Dniestrem posiada- 
ło więcej warunków w tym względzie. Wpra- 
wdzie rząd, obejmując przed laty w posiadanie 
Galicyę, uznał, że miasto Jarosław było wyma- 
rzonem miejscem do urządzenia w niem stoli- 
cy kraju, posiada ono bowiem spławną rzekę 
San, zdrową i przeczystą wodę źródlaną w ob- 
fitości, ma położenie bardzo korzystne, umo- 
żliwiające łatwe rozszerzenie się do rozmiarów 
bez granie, tylko niestety, posiadało za mało 
budynków klasztornych, zatem Twów, jako 
mający je w znacznej ilości, podniecił zakusy 
rządu, który bez dalszego namysłu upatrzone 
budynki skonfiskował, w tychże swoje władze 
umieścił i tym sposobem miasto na stolicę kraju 
zamienił. 

Ten nierozwaźny krok rządu wprowadził 
wszystkich mieszkańców Lwowa w gruby i 
wielce fatalny błąd, bowiem dodał im bodźca 
do pospiesznego rozrostu miasta, które też z 
każdym rokiem coraz szersze rozmiary przybie- 
ra, a co niestety równocześnie coraz większe 
niebezpieczeństwo dla śródmieścia i dla gminy 
Zamarstynów z okolicą stwarza. 

Miasto Lwów jeszcze za czasów rządów 
polskich było wyłącznie warownią na szlaku 
pochodu różnego rodzaju wrogów Polski, zkąd 
też ich na wszystkie strony rozpędzano. Nigdy 
też nie było ono pożądaną koncentracyą wię- 
kszej liczby mieszkańców, upragnionem srodo- 
wiskiem handlu lub przemysłu, a istniało ono 
tylko z konieczności strategicznej i dla tej 
przyczyny jako nie mające potrzebnych. wa- 
runków nie powiększało się wcale. 

Na całym świecie istniał i istnieje zwy- 
czaj, że gdziekolwiek powstał zamiar założenia 
czy to osady, czy też wioski, miasteczka lub 
miasta, założyciele tychże przedewszystkiem 
innem, rozglądali się za zdrowem położeniem 
miejsca, zdrową źródlaną wodą i odpowiednią 
rzeką, poczem dopiero przystępowano do zało- 
żenia osady, wsi, miasteczka lub miasta. An- 
stryackiemu rządowi wystarczył pod względem 
wymogów, sam tylko uroczy widok mnóstwa 
budynków klasztornych, które zamierzał skon- 
fiskować, a jednak było jego świętym obowiąz- 
kiem, kreując Lwów na stolicę kraju, równo- 
cześnie potrzebną i niezbędną kanalizacyę mia- 
sta przeprowadzić — coby ongi łatwiej usku- 
tecznić się dało, 

Lwów, jak się zdaje, jest jedynem wię- 
kszem miastem w całej Europie, które, niepo- 
siadając odpowiedniej rzeki, doszło do tak zna- 
cznej liczby mieszkańców 1 olbrzymiego roz- 
woju. Nie teź dziwnego, że większa część lu- 
dności Lwowa, oprócz kilku ką iółek po uro- 
dzeniu się, z powodu braku rzeki, więcej bru- 
dów swych zmywać nie była i nie jest w sta- 
nie — a co pod względem zdrowotności mia- 
sta niezbyt chlubnie zaznacza się. 

Wobec takiego składu rzeczy w stołecznem 
mieście Lwowie, tylko niepomiernie dziwić się 
należy, że w pośród tak licznego pocztu ludzi 
fachowo wykształconych w wiedzy technicznej 
jak: profesorów, inżynierów, radzców budowni- 
ctwa wodnego i lądowego, hydrotechników rzą- 
dowych i cywilnych, nikt dotąd ani pisnął o 
niebezpieczeństwie, jakie miastu niecdzownie 
zagraża. Widocznie więcej nas interesuje ka- 
nał Panamski, lub kanały wodne na Marsie, 
które bardzo starannie zapomocą teleskopów 
nieustannie badamy, aniżeli gwałtownie potrze- 
bna kanalizacya miasta, któraby zabezpieczyła 
zagrożone życie i mienie wielu mieszkańców 
tak w śródmieściu, jak również w gminie Za- 
marstynów i jej okolicy. 

Jedynem, co mogłoby grożącemu  niebez- 
pieczeństwu zaporę położyć, byłoby zbudowa- 
nie wielkiego kanału otwartego, któryby ota- 
czał całe śródmieście w tym celu, iżby woda 
z opadów deszczowych na wzgórzach mogła 
łatwo nietylko kanałami dotychczasowymi, lecz 
także całym projektowanym kanałem spływać 
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li oddzielnem od Pełtwi korytem do rzeki Bu- 
gu odpływać. 

W celu utrzymania czystości, a wzglę- 
dnie zapobieżenia możliwości wytwarzania się 
zabójczych wyziewów w projektowanym kana- 
le w czasie posuchy, należałoby połączyć go 
innym kanałem albo z rzeką Wereszycą, albo 
też z Dniestrem, przez co umożliwionoby mie- 
szkańcom Lwowa używanie kąpieli rzecznych, 
które byłyby wysoce dobroczynnemi, zatem 
wielce pożądanemi. 

Aby módz plany powyższe zrealizować, 
będzie koniecznem mnóstwo domów w śród- 
mieściu całkowicie zburzyć, wiele gruntów za- 
kupić, co za sobą olbrzymie pociągnie ko- 
szta, które wyłącznie rząd, jako sprawca kolo- 
salnego błędu, po zaborze Galicyi popełnio- 
nego, ponieść winien. 

Władysław Lampecki. 


„Spółka fakturowa*, 
Lwów, 30 stycznia. 

Wczoraj popołudniu w lokalu Izby han- 
dlowej odbyło się zgromadzenie „Spółki faktu- 
rowej* przy udziale około trzydziestu członków 
założycieli. Zgromadzenie zagaił pan Ulmer, 
podnosząc potrzebę takiej instytucyi; zaznaczył 
on, że Bank krajowy oświadczył gotowość po- 
stawienia powstać mającej spółce do dyspozy- 
cyi odpowiednich funduszów. Zgromadzenie wy- 
brało przewodniczącym wicepr. Izby handlowej 
p. Baczewskiego. 

O celu i zadaniach „Spółki fakturowej* 
referował dyr. Zgórski. Przedstawił on, że je- 
dną z najprzykrzejszych stron naszego handlu 
są pretensye książkowe kupców, które naj- 
częściej nie stoją w żadnym normalnym sto- 
sunku do obrotów handlowych danego kupca. 
Kupowanie bowiem „na borg“ (na kredyt) tak 
jest u nas zakorzenione i rozpowszechnione, że 
ludzie zupełnie nie zastanawiają się nad tem, 
czy kupując na kredyt zdołają zapłacić, czy 
też nie. W ten sposób olbrzymie pretensye 
książkowe często popychają kupca do ruiny. 
Dotąd żadna poważna instytucya nie udzielała 
kredytu na owe pretensye. Jest to bowiem ro- 
dzaj kredytu bardzo tradny ; ma się tutaj naj- 
częściej do czynienia z podwójną nieuczciwo- 
ścią: kupiec często wykazuje nieistniejące pre- 
tensye, dłużnicy znów prawie z reguły nie 
chcą płacić. Nie płacą nietylko ci, którzy nie 
mogą, ale z brzydkiego nałogu i ci, którzy ła- 
two mogą zapłacić. Zadaniem „Spółki faktu- 
rowej* będzie mobilizowanie owych martwych 
pretensyi. W ten sposób Spółka ta nietylko 
przyniesie bezpośrednią korzyść kupcom, ale 
będzie miała to znaczenie edukacyjne, że od- 
uczy klientów brać towary lekkomyślnie na 
kredyt, a kupców oduczy udzielać łatwego 
kredytu. Kupiec bowiem, jako dający cesyę 
Spółce, będzie jej musiał zapłacić cesyonowany 
dług w razie, gdyby dłużnik okazał się nie- 
ściągalnym. W Pradze istnieją dwie takie 
Spółki i doskonale prosperują. Wzrost handlo- 
wej uczciwości w naszym kraju i poczucia 
punktualności pozwala nowej Spółce rokować 
dobre nadzieje. Bank krajowy sam nie może 
się zajmować finansowaniem książkowych pre- 
tensyi kupieckich, gdyż jest to robota zbyt 
drobiazgowa i do pewnego stopnia poufnego 
charakteru. Taką pracę może spełniać tylko 
instytucya niewielkieh rozmiarów, złożona z 
ludzi zainteresowanych bezpośrednio, jaką wła- 
śnie instytucyą ma być „spółka fakturowa/*. 
Kredytu potrzebnego tej Spółee dostarczy 
Bank krajowy na jak najdogodniejszych wa- 
runkach. Fundamentalnym warunkiem powo- 
dzenia Spółki będzie ostrożny dobór członków 
bardzo uczciwych, a także to, ażeby teren 
działania Spółki nie był zbyt rozległy, gdyż 
ezłonkowie powinni się wzajemnie znać i nie- 
jako kontrolować, przez eo uniemożliwi się wy- 
kroczenia nieuczciwych jednostek. 

Z kolei z referatu p. Garczyńskiego oma- 
wiano statut Spółki w stylizacyi ustalonej wu- 
kładach z Dyrekcyą Banku krajowego. Po my- 
sli tego statutu Spółka będzie zorganizowana, 
jako Stowarzyszenie udziałowe z ograniczoną 
poręką, wynoszącą trzy razy tyle, co deklarowa- 
ny (ew. wpłacony) udział. Spółka będzie mia- 
ła prawo wglądania w księgi handlowe swoich 
członków i kontrolowania ich, oczywiście z tem 
ograniczeniem, że Spółee wolno badać w księ- 
gach tylko te pozycye, które odnoszą się do ce- 
dowanych Spółce pretensyi. Spółka w ściąga- 
niu nabytych przez siebie pretensyi ma postę- 
pować bardzo oględnie w ten sposób, iżby 
członkom swoim t. j. kupcom, nie przynosić 
szkody przez zniechęcanie ich klientów. W tym 
celu Spółka ma w miarę możności godzić się 
na prolongaty i spłaty ratalne. 

W dyskusyi nad statutem pan dr. Vorzim- 
mer (współwłaściciel księgarni Altenberga) 
podniósł, iż wymagane przez statut zawiada- 
mianie klientów o cesyi i żądanie od nich po- 
twierdzenia o przyjęciu do wiadomości tego za- 
wiadomienia wytworzy przykre trudności, mia- 
nowieie klienci sądzić mogą, że kupiec jnż ban- 
kratuje, a inni znowu uważać to będą za se- 
katurę i wyrzekną się stosunków z danym ku- 
pcem. Te same wątpliwości podniósł pan Sil- 
berstein. Natomiast pan Rucker sądzi, że pu- 
bliczność przyzwyczai się do tego i nie będzie 
brać kupcom za złe, iż cedują swoje pretensye 
Spółce. P. Ulmer jest zdania, że postanowienia 
w regulaminie pod tym względem nie mogą być 
liberalne, gdyż zachwiałoby to byt Spółki za- 
raz z początku jej istnienia. Dyr. Zgórski wska- 
zał na to, że zanim publiczność przyzwyczai 
się do tej innowacyi, to kupcy muszą cedując 
pretensye czynić pewien wybór i pretensyi do 
grymaśnych klientów nie cedować. Kilka for- 
malno-prawniczych poprawek do statutu wniósł 
dr. Wasserberger, a następnie dr. Lilien wskazał 
na to, że uwiadamianie o cesyi klientów i żądanie 
od nich potwierdzenia jest tak doniosłe, iż zde- 
cyduje o tem, czy kupcy będą mogli wchodzić 
w stosunki ze Spółką, czy nie. Jeśli dobór człon- 
ków spółki będzie ostrożny, to nie jest to po- 
trzebne ; jeśli zaś dobór będzie zły, to zawiada- 
mianie nie nie pomoże. A zawiadamianie klien 
tów będzie tak szkodliwe, iż zabija Spółkę. Za- 
granicą w podobnych interesach nigdy się tak 
nie postępuje. Pozostawienie zaś w tym wzglę- 
dzie wolnej ręki Dyrekcyi będzie niemoralne. 

Wreszcie dr. Vorzimmór w powtórnem 
przemówieniu wykazał, że jeżeli kupcy naraże- 
ni będą na zawiadamianie o cesyi klientów, 
to eedować będą tylko złe pretensye. Te zaś 
łatwiej, niż przez Spółkę, ściągać oni mogą 
przez sąd. A ponieważ chodzi właśnie o to, 
aby cedować pretensye dobre, do klientów, 
których kupiec narazić sobie nie chce, więc 
postanowienie o zawiadamianin musi unicestwić 
działalność Spółki. Przewodniczący p. Baczew- 
ski, reasumując wyniki dyskusyi, zaznaczył, że 


Papiery te kupujeisprze- 


daje najkorzystniej 
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ze stanowiska tego, jak należy postępować wo- 
bec klientów, których pretensye cedowano, są 
trzy grupy interesów, a każda z nich wymaga 
innego traktowania. Wobec tego postawił ou 
wniosek uwzględnienia w regulaminie tych 
rozmaitych interesów odrębnych trzech grup. 

Dyrektor Zgórski zaznaczył, że Bank kra- 
jowy oświadczył się tylko co do statutu Społ- 
ki, nie wchodzi jednak zupełnie w kwestye re- 
gulaminu, do którego właśnie należy postępo- 
wanie z klientami członków Spółki. Przystą- 
pienie Banku do interesu jest warunkowe, za- 
leży mianowicie od tego, czy lista członków 
Spółki zadowolni Bank, czy nie. Jeśli lista ta 
zadowolni Bank, to czynić ou nie będzie ża- 
dnych trudności. Zgromadzenie uchwaliło pole- 
cić komitetowi organizacyjnemu, by uwzględ- 
nił w statucie i regulaminie wniosek p. Baczew- 
skiego, oraz formalne poprawki dra Wasserber- 
gera. Pan Olszewski przedstawił projekt jedna- 
nia Spółce członków, poczem zebrani uchwalili 
zwołać jak najrychlej konstytuujące zgromadze- 
nie Spółki i rozesłać zaproszenia na nie na § 
dni przed dniem, w którym ono ma się 
odbyć. 


Mały teljeton. 


Do Zimy. 
O! zimo mrożna, biała, iskrząca, 
Tęsknię do Ciebie! 
Dosyć mam wiosny, kwiatów i słońca, 
Dosyć zielonych, pachnących wianków, 
Dosyć rosistych, jasnych poranków, 
Weż mnie do. siebie! 
Zaklnij mnie w lodu twojego bryły 
Zimne... przeczyste... 
Mnie się dziś twoje brylanty śniły, 
Mnie się roiły twe dni minione, 
Uśmiechem szczęścia rozpromienione 
Jasne... srebrzyste... 
Może w twych lodach dotąd zaklęte 
Te widma senne... 
Które się wtedy przecudne, święte 
Nad moją głową wciąż kołysały, 
I raj miłości obiecywały, 
Szczęście bezdenne... 
Może z twoimi śniegi powrócą 
Jasne uśmiechy... 
Może mi twoje wichry zanucą, 
Te słowa drżące, niedomówione, 
Od których moje serce stęsknione 
Czeka pociechy“. 
O! zimo srebrna! Sniegów królowo! 
Powracaj białał... 
Nad moją biedną, zbolałą głowa 
Ziagaś już słońce złote, iskrzące, 
Spłakane oczy tylko rażąco 
W mgle snuj się cała!... 
Maluj mi lica zdrowym rumieńcem 
Mrożnem westchnieniem... 
Szronu się drżącym rozwieszaj wieńcem, 
Mów mi o pięknych dniach mej młodości, 
Io pogodnej, jasnej miłości... 
Twem chłoduem tchnieniem. 
Mów mi jak wtedy, że ponad nami 
Szczęście się waży... 
Poeżya życia z cudnymi snami 
Na mgłach twych siwych ku nam zstępuje, 
Przyszłość w różane barwy maluje 
Stojąc na straży... 
O! zimo mrożna! Ku tobie duszą 
Wzlatuję cała!.. 
A gdy się lody twoje porusza 
Czyż serca ludzkie zirano zastaną, 
Z wiecznie krwawiącą, otwartą raną? 
O! zimo biała!... 


Wanda Zaleska. 


KRONIKA. 


Lwów 30 stycznia. 

Z powodu braku opału i niebywałej jego 
drożyzny panuje wśród ubogiej ludności naszego 
miasta ogromne rozgoryczenie, a organa socyalisty- 
czne zapowiadają nawet wprost, że z tege powodu 
wybuchną wkrótce we Lwowie rozruchy robotnicze. 
Piszą one, że ludzie, którzy urządzą te rozruchy, 
nie będą się obawiali aresztu, bo będą woleli sie- 
dzieć w opalanem więzieniu, .niż marznąć n siebie 
w domu, nie mając czem zapalić. 

| Nie przypuszczamy, żeby doszło do tego, czem 

pisma socyalistyczne grożą, jesteśmy jednak zdania, 
że wladze zarówno rządowe, jak miejskie, nie po- 
winny nadal zachowywać się tak apatycznie, jak 
dotychczas, wobec braku opału, tej prawdziwej klę- 
ski dla wszystkich. 

Opowiadano nam naprzykład, że państwo N., 
mający duże pomieszkanie, złożone z dziesięciu po- 
koi, zredukowani są do tego, że mieszkają w je- 
dnym tylko pokoju, bo obliczyli, że zapasy węgla 
i drzewa, jakie posiadają w piwnicy, wyczerpałyby 
się w ciągu kilku dni, gdyby opalali wszystkie po- 
koje, a wtedy, wobec zupełnego braku węgla i 
drzewa we Lwowie, rausieliby chyba postąpić tak, 
jak to uczynili teraz państwo Č., którzy z powodu, 
że nie mogli absolutnie nigdzie dostać opału, po- 
radzili sobie w ten sposób, że panie położyły się 
do łóżek i nie wstawały z nich wcale, a panowie 
ogrzewali jeden pokój piecykami naftowymi, żeby 
módz wstać, ubrać się i pójść do biura, 

Największą troską przejmuje jednak obywa- 
teli miasta Lwowa myśl, co będzie jeżeli się wy- 
czerpią zapasy węgla w gazowni i w fabryce ele- 
ktryczności. Bo wtedy oczywiście miasto pogrążone 
będzie w ciemności, gdyż nie będzie gazu, a prze- 
staną kursować tramwaje i ustanie oświetlenie ele- 
ktryczne, gdyż nie będzie z czego robić prądu ele- 
ktrycznego. Przedstawmy więc sobie na chwilę 
wszystkie następstwa tego: Oto o godzinie 4-ej po 
popołudniu będą musieli kupcy zamykać sklepy i 
magazyny, lubo płacą za nie kolosalne komorne 
właścicielom domów, a olbrzymie podatki rządowi. 
Przedstawień w teatrze, Filharmonii, Colosseum 
etc. oczywiście nie będzie, bo nie będzie światła 
elektrycznego; tramwaje elektryczne kursować nie 
będę; na ciemnych ulicach gospodarować będą rze- 
zimieszki; ludzie, którzy mają elektryczne oświetle- 
nie, a pozbyli się-z tego powodu lamp i lichtarzy, 
będą musieli wtykać świece do butelek. Ci, co 
przyzwyczaili się jadać wieczorami w restauracyach, 
będą musieli iść spać z pustym żołądkiem, bo re- 
stauracye, kawiarnie i cukiernie lędą od  4-ej 
wszystkie zamknięte. Słowem wrócimy do czasów, 
w jakich żyli nasi przodkowie przed 200 lub 300 
laty, z tą wszakże różnicą, że oni mieli doskonale 
ogrzane mieszkanie, a my będziemy marzli w na- 
szych zimnych lodowniach. 

Echa awantur na uniwersytecie. Wczoraj 
odstawiła policya do sądu karnego akademika Ale- 
ksandra Lewickiego, syna radzcy sądowego w Stry- 
ju, ponieważ śledztwo dotychczasowe wykazało jego 
współndział w napadzie na lwowską  wszechnicę. 
Co do uwięzionego poprzednio akademika, który 
podał, że nazywa się Dydaniak, okazało się iż na- 
zywa się on Pawło Krat i jest rosyjskim poddanym: 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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Ziecenia z prowineyi bez deliczenia prowizyi. 


—— 
Od autora opery „Pan Tadeusz“ otrzymu- 
Jemy następujące oświadczenie: 

„Operę moją odwołałem na mocy świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego poważną chorobę za- 
palenia stawów u pana Adama Ludwiga. 

R Oświadczam również, że artystom, biorącym 
udział w mej operze, nie dawałem żadnych podar- 
ków, ani pieniędzy, prócz kwiatów. Całemu tedy 
gronu artystów, za bezinteresowny współudział w 
wykonaniu mej opery, za chętną pracę, za podjęte 
trudy, za artyzm w odtwarzaniu mickiewiczowskich 
postaci, za miłość dla sztuki polskiej, a wreszcie 
za prawdziwe odczucie i zrozumienie, przez pietyzm 
dla Wieszcza, znaczenia doniosłości rzeczy narodo- 
wej, składam publiczne Szczere, gorące i serdeczne 
wyrazy wdzięczności i uznania. 

Józef Tomasz Wydżga”. 

| Zarząd kat. Związku kobiet polskich za- 
wiadamia członków swoich, iż każdego piątku w 
godzinach „od 5 do 7-mej po południu zbierać się 
zechcą Panie w lokalu Związku, ulica Dominikan- 
ska 9, celem bliższego poznania się i omawiania 
spraw w zakres czynności Towarzystwa wehodzących. 

Slub, W kościele 00. Bernardynów we 
Lwowie odbędzie się w sobotę, 9 lutego bry o go- 
eż, Li -tej przed południem ślub panny Maryi 
p A córki Aleksandra i 8. p. Archidemyi z 

" ohnsohnów - Baczyńskich, z panem Maryanem, 
synem Franciszka i Maryi z Kruków Starzeckim, 
inżynierem praktykantem c. k, Namiestnictwa i re- 
zeorwowym porucznikiem artyleryi. 

Samobójstwo. Młodzieniec, który zastrzelił 
SIĘ wczoraj w parku Stryjskim, nazywał się Leon 
Laszkiewicz i był od kilku miesięcy współpraco- 
wnikiem Słowa Polskiego. Na kartce znalezionej 
w jego ubraniu napisane były słowa: „Kończę, po- 
nieważ nie chcę powoli dogorywać na suchoty“. 
Sp. Laszkiewicz nie zdradzał podobno nigdy nie- 
zadowolenia z życia i onegdaj całkiem normalnie 
pracował w redakcyi Słowa do godziny 1l-tej w 
kocy, Tuo też kiedy wczoraj dawało to pismo 
wzmiankę o samobójstwie w parku Stryjskim, nikt 
tam nie przypuszczał, że dotyczy ona kogoś z gro- 
na redakcyjnego. 

Tradycyjny wieczorek wełniany, uządzany 
Staraniem komitetu zabawowego Stowarzyszenia 
rządowych pomocników kancelaryjnych dla Galicyi 
A Lwowie, odbędzie się dnia 1 lutego b, r. w sali 
e Narodnego, Z powodu licznych zgłoszeń i 

apytywaŭ komitet zawiadamia, że na listę gości 


0 2 AŻ Się można jeszcze do dnia 31 b. r. w lo- 
talu Stow 


w modu: arzyszenia, ul. Trybunalska l. 1 III p. 
godzinach wieczornych od 7 — 9. 

Gel Z teatru nam komunikują: Czyniąc zadość z 
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stron objawianym życzeniom, wznawia dyre- 
‘Ja W czwartek prześliczną operę Czajkowskiego 
»Sugeniusz Onegin“, w którym wystąpi w popisowej 
Ewe) partyi Tatiany primadonna naszej opery Irena 
bBohuss. W sobotę danym będzie po raz ostatni w sezo- 
nie „Tannhäuser“ z Al. Bandrowskim i Ireną Bohuss 
w głównych partyach. Obok prób z „Walkiryi” 
odbywają Się przygotowania do „Zygźfrieda* R. 
y Pśhera, poczem wystawioną zostanie „Stara baśń” 
Źeleńskiego. Najnowsze to dzieło najznakomitszego 
naszego kompozytora, otrzyma na naszej scenie 
Wyjątkowo staranną wystuwę i pierwszorzędną 
obsadę. Główną partyę odśpiewa Al. Bandrowski, 
tóry jest autorem libretta, 

„, „Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Ujściu Solnem rozpisuje Wydział powiatowy w 
Bochni. Roczna płaca 1.200 K., ryczałt na objazdy 
(00 K. Podania do 1 marca. 
a Nagly zgon. W Stanisławowie zmarł tymi 
ami nagle tknięty atakiem apoplektycznym, 
Starszy iużynier kolejowy Łopuszański. 

Praktyczny kurs gospodarstwa domowe- 

go y An AST V Jadwigi rozpocznie 
3 utego, b. r. /pis rzyjimuje codzień Dy- 
rekcya zakładu. P> 3 
z Przyjaciele opery polskiej Z okazyi, że 
F Scenie teatru Wielkiego w Warszawie odbyło 
H tymi dniami jubileuszowe przedstawienie opery 
lege." " granej pierwszy raz w dniu 1 stycznia 
Se Bi postanowiło grono osób, którym rozwój 
f -y polskiej leży na sercu, uczcić godnie ten ju- 
E i przez założenie instytucyj, któraby wzięła 
pg e i otoczyła pieczołowitością losy naszej o- 
i narodowej. Instytucya ta utworzona zostanie 
aż warszawskiem Towarzystwie Muzycznem pod 
wydaj „sekcya przyjaciół opery polskiej“. Komitet 
ki ał odezwę da wszystkich Polaków, miłujących 
„zykę, aby zapisywali się na ezłonków czynnych, 
v Pierających lub protektorów. Członkowie czynni 
z “C4 po 2 ruble rocznie, popierający po 10 rubli, 
jej, otektorowie składają co najmniej po 100 rubli 
Z morazowo. Członkowie honorowi będą wybierani 
aaa AdRY osób zasłużonych: s polu sztuki. Zgła- 
ka SIĘ należy do kancelaryi Towarzystwa Muzy- 
ego w Warszawie. 
anto E blankiety przekazowe, e 4 
niu ich ga T "r ALORG byo URBINO Pona 
meh m; a | używane, trzeba tylko nalepiać na 
arkı Jednohalerzowe. À 
e kasyna narodowego. Na Gia oae aena 0- 
z Zgromadzeniu członków-założycieli kasyna 
narodowego, odbytem dnia 27 bm. pod przewodni- 
ctwem prezesa hr. Juliusza Bielskiego, uchwalono 
du wniosek wydziału przeznaczyć 1.000 koron dla 
> poznańskich, oraz uchwalono podwyższyć 
usz na cele dobroczynne w ten sposób, że prze- 
nd 8 do niego 10 koron od każdej wkładki. 
i onano także wyborów uzupełniających i wy- 
rano wiceprezesem ponownie p. Zygmunta Augu- 
stynowicza, a do wydziału hr. Jana Drohojowskie- 
go 1 hr. Stanisława Mycielskiego. 

Wyroki prasowe. Taką rubrykę, często bar- 
dzo obszerną, zawiera codziennie część urzędowa 
Gazety Lwowskiej, W rubryce tej ogłaszane są co- 
dziennie najrozmaitsze prasowe wyroki konfiska- 
cyjne, dotyczące pism włoskich, kroackich, czeskich 
1 innych, których w Galicyi nietylko nikt nigdy 
me widział, ale nawet o ich istnieniu nikt nie ma 
Pojęcia, Natomiast znów w urzędowej gazecie trye- 
Bteńskiej, czy też grackiej lub praskiej ogłaszane 
S} codziennie najrozmaitsze wyroki hsesowę 
czące pism polskich i ruskich, : 
galicyi, a w tamtych krajach zgoła nieznanych. 
„a oczywiście tych wyroków nie czyta, nikomu 
"e potrzebne nie są, a zatem ogłaszanie ich nie 
Re żadnego celu, a kosztuje ono rok rocznie kro- 
kiego SUMY: W taki to sposób z powodu jakiegoś 
rok s wydanego rozporządzenia o ogłaszaniu wy- 
wieka prasowych marnuje się kolosalne sumy, po- 
de zające ogólny ciężar olbrzymich podatków w 
; 1 Równocześnie rząd zmuszony jest uciekać 


doty- 
wychodzących w 


e 
W podwyższania opłat pocztowych i do coraz 
ści otkliwszego obciążania płacącej podatki ludno- 


Zaistą Sprostać budżetowemu ciężarowi wydatków. 
E) zadziwiaj jest w  Austryi rutyną biuro- 
Vatyęzną! ającą JES J yna biuro 

Porząg, Mnożenie żandarmeryi w Galicyi. Roz- 

niem ministerstwa obrony krajowej z roku 

3 korpus żandarmów w 


3 nowych posterunków, 
wzmocniono posterunki. Te zarzą- 
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dzenia obciążyły skarb krajowy znacznym wydat- 
kiem na urządzenie nowych posterunków i na wy- 
najem lokałów dla nich. Wzrost czynszów przyczy- 
nia się także nie mało do powiększania się tych 
wydatków. W roku 1905 zwiększyły się z tej przy- 
czyny wydatki na ten cel o 16.968 koron; zaś na 
rok 1907 musiał Wydział krajowy preliminować na 
kwaterunki żandarmeryi aż o 26.430 koron więcej, 
niż w r. 1906. Wzrost czynszów w naszym kraju 
jest nietylko następstwem wzrostu podatków gmin- 
nych, ale także wynikiem braku konkurencyi. Tam 
bowiem, gdzie dla posterunku żandarmeryi jest do wy- 
najęcia jeden tylko odpowiedni lokal, tam może 
właściciel jego dyktować dowolny czynsz. W pasie 
nadgranicznym wzrosły czynsze w r. ub. także z 
powodu nadmiernego napływu ludności z Królestwa 
i z Rosyi. Ponieważ tak szybko wzrastające wy- 
datki na utrzymanie Żandarmeryi stają się dla 
kraju ciężarem bardzo dotkliwym, postanowił Wy- 
dział krajowy poczynić kroki, aby część tego wy- 
datku przyjęło na siebie państwo. 

Matura. Ministerstwo oświaty we Francyi 
wydało reskrypt, znoszący maturę w szkołach Śre- 
dnich francuskich. 

Kołaż warsztatowa, to jest budynek, ma- 
jący pomieścić warsztaty rzemieślników, nie mogą- 
cych znależć lokalu na warsztat, lub go opłacać 
z powodu nadzwyczaj wysokich cen za lokale, ma 
być wybudowany we Lwowie staraniem Stowarzy- 
szenia Pomocy przemysłowej. Na ten cel mają być 
przedewszystkiem użyte fundusze, pozostałe z ze- 
szłorocznego jarmarku krajowego. 

Nadto uchwaliła „Pomoc przemysłowa” wdro- 
żyć starania, aby usunąć praktykowanego przez nie- 
które zakłady szkolne zwyczaju sprowadzania z za- 
granicy urządzeń i przyborów szkolnych (tablic 
szkolnych, ławek, przyrządów gimnastycznych) 
z krzywdą dla przemysłu krajowego. Wreszcie u- 
chwalono udzielić poparcia staraniu lwowskich sto- 
larzy o założenie wspólnego składu materyałów sto- 
larskich. 

Wybory w Nismczech. Pisma poznańskie 
podają zestawienie cyfr wyborczych z poprzednich 
wyborów do parlamentu Rzeszy niemieckiej. Wyj- 
mujemy z nich następujące daty, odnoszące się do 
udzialu Polaków w wyborach. 


Wybrano posłów Padło głosów 


Rok polskich polskich 

1571 — 13 = 176.842 

1874 — 14 -— 208.797 

1877 a 14 — 216.157 

1878 — 14 — 216.148 

1881 — 15 — 200.734. 

1884 — 16 — 203.188 

1887 — 13 — 219.973 

1890 — 16 — 246.773 

1893 — 19 -— 229.031 

1898 14 — 244.128 

1903 -— 16 — 347.784 

Proces wytoczony przez pasa Henryka 
Szatkowskiego, dyrektora Towarzystwa Wzaje- 


mnych Ubezpieczeń w Krakowie, panu Tadeuszowi 
Majewskiemu, byłemu urzędnikowi tego Towarzy- 
stwa, zostal odroczony na czas nieograniczony. Po- 
wodem odroczenia jest ta okoliczność, że sąd u- 
chwalił zawezwać jeszcze paru świadków, a mię- 
dzy innymi p. Gablenza, naczelnego buchaltera te- 
go Towarzystwa. Z rozprawy wczorajszej przewi- 
dywać należy, że proces fatalnie się skończy dla 
pana Majewskiego. Zarzucił on bowiem bardzo 
lekkomyślnie w swoich broszurach i listach otwar- 
tych dwom dyrektorom Towarzystwa, panu Pio- 
trowskiemu i panu Szatkowskiemu, że popełnili o- 
szustwo przy wymierzaniu dywidendy. Przed są- 
dem zaczął już p. Majewski się cofać, odwoływać, 
twierdzić, że on właściwie rozumiał co innego,i ze 
wszystkiego widać, że zarzutów swoich w Żaden 
sposób obronić nie zdoła. Dobrze jednak się stało, 
że pan Szatkowski proces ten wytoczył, bo warto 
aby te zarzuty, czynione Towarzystwu Wzaj. Ubez- 
pieczeń, zredukowane zostały do właściwej miary, 
iżby publiczność już raz się dowiedziała, jak wy- 
glądają te Katony, które wietrzą wszędzie zbro- 
dnię i zaniepokojenia szerzą w slerach członków 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczen. 

Dusza Polski. Pod tytułem „L'ame de la 
Pologne“ zamieścił p. Emil dArnaville w Revue 
illustrée studynm, w którem zajmuje się stosunka- 
mi w Poznańskiem, strejkiem szkolnym, zaciętym 
oporem, jaki Polacy stawiają germanizacyi. „Wzru- 
szenia duszy Polski — pisze rozbrzmiewkją 
głośnem echem w całym świecie. Wszystko upo- 
ważnia do przepowiedni, iż nastąpi ekonomiczne, 
umysłowe i moralne odrodzenie Polski“. 

Nowa opera polska. P. Feliks Nowowiejski, 
znany nam z koncertów, wiełce utalentowany kom- 
pozytor polski, napisał operę p. t. „Quo vadis“. 
Libretto, osnute na tle powieści Sienkiewicza, uło- 
żyła panna Antonina Jungst. Treść ma przebieg 
następujący : 

Akt I. Rzym pali się od sześciu dni. Część 
miasta już w popiołach, pożar wzmaga się i po- 
chłania coraz więcej ofiar. Wzburzone masy ludu 
gromadzą się na rynku i patrzą ze zgrozą na zni- 
szczenie stolicy. Nero z lirą w ręku spogląda z u- 
kontentowaniem z wyżyn zamku na swoje dzieło. 
Z pośród nieszczęśliwego i zwątpiałego ludu wyry- 
wają się głosy: „Gdzie jest ten, co wywołał 
gniew potężnych bogów ?“, 

Akt II. Huczne głosy trąb i uroczysty marsz 
zwiastują zbliżanie się pretoryan, straży przybo- 
cznej Nerona. Pierwszy z nich rzuca na Życzenie 
cesarza podejrzenie na chrześcijan i pyta: jakby 
ich ukarać ? Gromkim okrzykiem wściekłego tłumu: 
„Christianos ad leones!* kończy się scena rozpasa- 
nych namiętności. 

Akt ITI. Prześladowani chrześcijanie, zebrani 
nocą w katakumbach, odprawiają nabożeństwo, śpie- 
wają psalmy i inne pobożne pieśni. Nadchodzi sę- 
dziwy Piotr, książę apostołów, pozdrawia zebranych 
wzniosłym śpiewem: „Bóg z wami itd.*, upomina 
ich, aby wśród walki przeciwko chrześcijanom wier- 
nie i mocno w wierze św. trwali. Starsi przyrze- 
kają mu też niezmienną wierność, prosząc go je- 
dnak usilnie, aby opuścił Rzym i ratował życie, 
tak niezbędne dla rozwoju chrześcijaństwa. Piotr, 
jako powołany pasterz Chrystusa, sprzeciwia się te- 
mu, pragnie raczej umrzeć, niż opuścić swoją trzo- 
dę. Wtem pada do nóg jego Ligia, młoda chrze- 
ścijanka, błaga go ze łzami, i Piotr ulega jej proś- 
bom. Następuje pożegnanie bardzo bolesne, które 
słuchacza wstrząsa do głębi. 

Akt IV. Na Via Appia widać Piotra, o- 
puszczającego Rzym podczas ciemnej nocy. Za nim 
widać zgliszcza wyniosłego miasta. Pełen miłości 
dla powierzonych mu owieczek, rozmyśla nad swym 
losem i nad swojem posłannictwem, które odebrał 
od Chrystusa. Nieutulony żal rozpiera jego serce. 
Zaczyna się modlić, wtem spostrzega promień — 
gwiazdę — światło niebieskie, widzi dalej wieniec 
cierniowy — krzyż i rzuca się na ziemię z okrzy- 
kiem: „Kto tam? to mój Pan, to Chrystus!* Po- 
czem szepce: „Quo vadis Domine?* (Dokąd idziesz, 
Panie?) Chrystus odpowiada: „Idę do Rzymu, aby 
mnie drugi raz ukrzyżowano !* Piotr porwał się i 
zawołał z żalem i wzruszeniem: „Panie, dzięki 


PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1907. 


"Tobie, żeś mi się ukazał i zbłąkanych uczniów 
Twoich na prawą drogę zawrócił, Wracam zaraz 
do Rzymu i tam pragnę umrzeć dla Ciebie. Niech 
się krew moja stanie fundamentem dla świętego 
Kościoła Twojego, o którym mówiłeś, że bramy 
piekielne go nie zwyciężą.* 

Chór odgrywa wielką rolę w operze, wstrząsa 
swoim potężnym wyrazem, śledzi św. Piotra, wra- 
cającego do Rzymu, i w proroczem jasnowidzeniu 
przepowiada jego chwalebne męczeństwo: „Po- 
tężny, błogosławiony pomazaniec !“ 

Temperatura dnia 28 stycznia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w alicyi zachodniej —12, we 
Lwowie —10, w Tarnopolu —10, w Czerniowcach 
—9, w Wiedniu — 5, w Salcburgu — 9, w Gracu 
—10, w Pradze — 9, w Tryeście -|-2, w Abbazyi 
-+ 5, w Raguzie + 1, w Budapeszcie — 6, w 
Berlinie — 3, w Hamburgu -|- 1, w Monachium 
—l, w Zurychu — 9, w Genewie — 8, w Lugano 
0, w Anglii +7, w Paryżu -p 1, w Biarritz 
+4, w Nizzy 0, w północnych Włoszech —8, 
we Florencyi —1l, w Rzymie --2, w Neapolu 
-2 1, w Palermo -+ 9, w Madrycie = 5, w Sztok- 
holmie — 8, w Petersburgu —18, w Wilnie —25, 
w Warszawie — 9, w Moskwie —10, w Kijowie 
—D, w Odessie 0, w  Serajewie — 13,w Bel- 
gradzie — 11, w Bukareszcie — 17, w Sofi — 8, 
w Konstantynopolu — 38, w Atenach 0. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia- 
łego stolarza nadesłała peni E. ze Lwowa 2 K. 
Dotychczas złożono na teu cel 153 K. 50h: 

Stan powietrza. T. o g. (-ej rano — 1 R. 
w poł. + 3 R. w cieniu, 4+- 5 R. na słońcu. Bar. 
756. Spada. Pogodnie. ë 

Nasze gosposie. 

Mąż (wprowadzając nowo poślubioną żonę do 
mieszkania): — Pokoje ci się podobały... Pójdzże 
teraz do kuchni. 

Żona: O... dziękuję! kuchnię pokaż kucharce! 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 
pierwszy „Niech żyje życie“ (Es lebe das Leben!), 
dramat w 5 aktach Her. Sudermanna, z p. Sie- 
maszkową w głównej roli. — We czwartek „Euge- 
niusz Onegin,* opera w 4 aktach P. Czaykowskie- 
go. —W piątek „Niech żyje życie“ Sudermanna.— 
W sobotę popołudniu „Zażarty automobilista“, wie- 
czorem o godz. 7-mej „Tannhauser.*.—W niedzielę 
popołudniu „Lalka,“ operetka Audrana, wieczorem 
„To coś,“ operetka Weinbergera. — W peniedzia- 
lek „Moralność pani Dulskiej“. 

Repertuar teatru krakowskiego. We czwartek 
„Bakarat*. — W piątek „Rycerze północy,* Ibsena, 
W sobotę popołudniu „Betleem polskie,“ wieczorem 
„Rycerze północy*. —W niedzielę popołudniu „Be- 
tleem polskie,“ wieczorem „Moralność pani Dul- 
skiej“. — W poniedziałek „Wicek i Wacek“ Przy- 
bylskiego. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z franc. 
M. Rouviera Panita, słynna wirtuozka na flecie. 
Klown Arthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwili, b. art. teatru miejsk 
11 atrakcyj! 


z . 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 28 stycznia. 
(Z.) Ostatni bilans tygodniowy banku austro- 
węgierskiego wykazuje, że najtrudniejszy okres 
w stosunkach targu pieniężnego już minął i 
powracają normalne stosunki. Z każdym dniem 
bowiem napływają do kas bankowych coraz 
większe sumy ze swobodnego obrotu, a podczas 
gdy jeszcze przed kilkunastu dniami było w 
Austryi w obiegu opodatkowanych not za prze- 
szło 100 milionów koron, to dziś rozporządza 
bank wolną od podatku rezerwą banknotów w 
sumie 132.883.000 koron. Wydane przez zarząd 
banku austro-węgierskiego sprawozdanie o dzia- 
łalności tego banku w roku 1906 konstatuje, że 
ogólny obrót kasowy tej instytucyi wynosił 
w roku ubiegłym 94 miliardów 368 milionów 
koron — był o przeszło 11 milionów większy 
od obrotu w roku 1906. Zapasy złota i srebra 
banku powiększono w ciągu roku minionego o 
29,249.000 koron. Z końcem grudnia r. z. miał 
bank złota w monetach i sztabach za 1.112 mi- 
lionów koron, a srebra za 282 milionów. Czy- 
sty zysk z operacyi roku ubiegłego wynosi 
21,208.000 koron — z tego otrzyma państwo 
6,103.000 koron. f 
W obrotach dzisiejszych bardze znaczne 
zwyżki uzyskały akcye północno - czeskich ko- 
palń węgla brunatnego, co przypisać należy 
temu, że po raz pierwszy postanowiono zrobić 
próbę z użyciem tego węgla do celów opało- 
łów w Wiedniu. Ożywiona spekulacya zwyż- 
kowa rozwinęła się także w innych katego- 
ryach walorów przemysłowych, zwłaszcza w 
akcyach fabryki papieru Leykam - Josefstadt, 
tudzież w akcyach fabryki dywanów dawniej 
Filipa Haase. Kupowano także dość duże par- 
tye akcyi Karpackiego Towarzystwa naftowe- 
go, gdyż na giełdzie mówiono, że w tym roku 
zapłaci to Towarzystw swym akcyonarynszom 
dywidendę, podczas gdy w roku ubiegłym ża- 
dnej nie płaciło. Za akcyę karpacką wartości 
nominalnej 500 koron płacono dziś na giełdzie 
648 koron. 
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
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Notowania wiedeńskie i peszteńskie wykazują po- 
nownie tendencyę słabszą, co oczywiście na naszym 
targu odbija się brakiem chęci kupna, gdyż miej- 
scowe zapotrzebowanie bynajmniej zuacznem nie 
jest. Kupcy nasi zachowują najdalej idącą rezer- 
wę — ilość transakcyi wśród tych danych jest 
wprost minimalną, a zniechęcenie widoczne. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8'45 do 8:55 
koron, czerwoną od 8'30 do 8'45, żyto od 6:40 do 
1:05, jęczmień od 6:70 do 7:50, owies od 7:70 do 
805, groch zwykły od 9:75 do 10:50, groch Victoria 
do 12:00 do 18:00, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 7:00 do 7:50, bobik 
od 7:00 do TBO, kukurudza stara od 0:00 do 0:00 
nowa od 6:20 do 6:40, Cinquantino od 7:00 do 
7:40, otręby pszenne od 5'00 do 525, Żytnie od 
5:25 do 5:45, rzepak od 15:00 do 16:00, koniczyna 
nasienna czerwona od 55— do 70:—, biała od 
38— do 45:—, tymotka od 28— do 32*—, Wszyst- 
ko za 59 klgr. 


TRLECRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Izba panów odbyła wczoraj po- 
południu ostatnie posiedzenie. Przyjęto wszyst- 
kie przedłożenia załatwione przez Izbę poselską, 
między innemi także ustawę o kongrui. Odrzu- 
cono tylko ustawą automobilową, mimo, iż prze- 


mawiali za nią minister sprawiedliwości Klein 
i prezydent trybunału państwa Unger. Po po- 
żegnalnych przemowach zamknął przewodniczą- 
cy sesyę trzykrotnym okrzykiem na cześć ce- 
sarza. 

Wiedeń. Prezes Koła polskiego, p. Abra- 
hamowicz otrzymał następującą depeszę: „Ra- 
da powiatowa w Przemyślu wyraża Kołu pol- 
skiemu z okazyi zakończenia jego pracy najzu- 
pełniejsze uznanie, z życzeniem, aby nowe Ko- 
lo polskie utrzymało tradycye i znaczenie te- 
raźniejszego Koła polskiego“. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się ostatnie posie- 
dzenie konserwatywnej szlachty czeskiej, na którem 
br. Sylva Tarouca wygłosił mowę pożegnalną. 
Scharakteryzował dotychczasowe stanowisko i dzia- 
łalność stronnictwa, poczem oświadczył, że mimo 
zmiany stosunków, także i w przyszłości będzie ono 
pracowało dla dobra kraju. Wprawdzie — mówił — 
ostrzegaliśmy przed tymi nowymi stosunkami i ich 
skutkami, teraz jednakże stoimy wobec faktu do- 
konanego i bez rozgoryczenia i z dobrą wolą wkra- 
czamy w te stosunki z życzeniem, aby nasze oba- 
wy okazały się płonnemi. 

Berlin. Donoszą tu z Odesy, że w mieście 
tem rozdawana jest odezwa, wzywająca do wy- 
sadzania w powietrze okrętów i zabijania ka- 
pitanów okrętowych. Portu strzegą patrole ko- 
ząckie i wojskowe. Banki wzmocniły środki o- 
chronne. 

Zagrzeb. Obstrukcya stronnictw opozycyj- 
nych wybuchła na wielką skale. Od dwóch dni 
posiedzenia Sejmu trwają od 1l-tej rano do 3-ciej 
w nocy. Prezydyum Sejmu mniema, że w ten spo- 
sób uda mu się obstrukcyę zwalczyć, z powodu, 
że liczba obstrukcyonistów nie jest wielka i że 
przeto siły ich płuc wkrótce się wyczerpią. 

Berlin. Urzędownie skonstatowano, że dniem 
przed wybuchem gazu w kopalniach w Reden w 
Westfalii zawiadomiono zarząd kopalni, że gazy 
nagromadziły się w niej w wielkiej ilości. Zarząd 
wydał polecenia, aby górników nie spuszczano do 
kopalni, lecz wprzódy wypompowano gazy, Z po- 
wodu jednak biurokratycznej pisaniny i rozmaitych 
formalności, rozporządzenie to mogło nie prędzej 
jak w 48 godzin zostać wykonane. Gazy nie 
chciały jednak czekać na ten biurokratyczny szlen- 
dryan, wybuchnęty i zabiły kilkuset robotników. 

Budapeszt. W Sejmie toczyła się wczoraj 
debata z powodu deklaracyi stronnictwa nieza- 
wisłości, -oświadczającej, że dąży ono dalej i 
stanowczo do zerwania ugody z Austryą. Jako 
argument za tem dążeniem podnoszono ten 
fakt, że wielu niemieckich posłów do Rady 
państwa austryackiej wysłało do ks Biilowa 
telegramy z powinszowaniem, iż wybory w ce- 
sarstwie niemieekiem wypadły pomyślnie dla 
rządu. 

Sofia. Z powodu rozpędzenia profesorów 
uniwersytetu i dania im wszystkim dymisyi z 
pozbawieniem wszelkich praw do emerytury za 
to, że propagowali wśród młodzieży socyalizm, 
poczęli socyaliści agitować wśród służby kole- 
jowej za urządzeniem strejku kolejowego. Ale 
rząd wziął się energicznie do rzeczy, wszyst- 
kich urzędników kolejowych, będących w wie- 
ku popisowym powołał do służby wojskowej, a 
reszcie zagroził, żenatychmiast ją wydali, jeżeli 
się poważy strejk urządzić. Wskutek tego za- 
biegi socyalistyczne spełzły na niczem i ruch 
kolejowy odbywa się prawidłowo. 

Lubawa. Tutejszy sąd karny zasądził 7 xię- 
ży polskich na podstawie $ 130 u. k, za wzywa- 
nie w kilku pismach dzieci szkolnych do biernego 
oporu i nieposłuszeństwa, każdego na miesiąc wię- 
zienia. 


(Depesze popołudniowe). 


Poznań. Wczoraj toczył się przed Izbą 
karną w Pile proces przeciw Waleremu Łebiń- 
skiemu, naczelnemu redaktorowi Wielkopolanina, 
z powodu mowy kandydackiej na wiecu przed- 
wyborczym w Chodzieżu. Sąd skazał p. Łebiń- 
skiego na 200 marek grzywny, lub 20 dni wię- 
zienia i ponoszenie kosztów procesu. 

Izba karna skazała redaktora Przyjaciela 
ludu p. Kopiekiego na dwa tygodnie więzienia 
za artykuł umieszczony w tem piśmie, a włościa- 
nina Wawrzyńca Szajka z Łodzi pod Strzeszo- 
wem na 125 marek za obrazę nauczyciela. Sza: 
jek, jako członek nadzoru szkolnego, przyszedł 
do szkoły i mimo kilkakrotnych wezwań nau- 
czyciela pozostał tam blisko */, godziny. 

Warszawa. Roman Dmowski i Jan Bie- 
lowski wystąpili z Centralnego Komitetu przed- 
wyborczego, bo będą kandydowali na posłów. 

Wiedeń. Lueger ma się dzis trochę lepiej. 
Umarł tu w szpitalu obłąkanych portrecista i 
historyczny malarz Karol Kobierski, w 59 roku 
życia. 

Kamieniec Podolski. Na zebraniu przed- 
wyborczem Polaków postawiono kandydatury 
umiarkowanych, a uchwalono nie zawierać 
bloku z Rosyanami, jeżeli kandydatami tych 
ostatnich będą przedstawicieie stronnictw le- 
wicy. 

i Petersburg. Powstaje tu nowe stronni- 
ctwo pod nazwą „Rosya dla Rosyan*. Stronni- 
ctwo to stoi na gruncie manifestu z 30 pa- 
ździernika, dąży do bezpłatnego powszechnego 
nauczania w średnich i niższych szkołach, pra- 
gnie podtrzymywać handel i przemysl rosyj- 
ski, dotąd eksploatowany przez cudzoziemców. 

Petersburg. Z depesz, jakie tu nadeszły 
w dniach 25—28 stycznia o przebiegu wyboru 
mężów zaufania chłopów, robotników i małej 
własności ziemskiej okazuje się taki rezultat: 
Pośród wybranych już 4.982 mężów zaufania, 
jest 1.761 monarchistów, 1.956 umiarkowanych 
1 65 kadetów. Pośród 2.212 mężów zautaunia 
z małej własności ziemskiej jest 1.036 popów. 

Londyn. Z Willemstadu (na wyspie Cu- 
raqao, w Ameryce południowej) donoszą pod 
datą wczorajszą: Według doniesień z Caracas 
(Wenecuela), gubernator dr. Mata na czele od- 
działu wojska w nocy z 26 na 27 bm., w pod- 
wórzu domu Gomeza, wykrył tajny wiec poli- 
tyczny. Przyszło do walki, w ciągu której dr. 
Mata i wielu jego towarzyszy zostalo zabitych, 
a wielu żołnierzy wraz z dowódzeą oddziału 
jest rannych. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Płac Maryacki. 
Przyjechali dnia 30 stycznia, K. hr. Brzo- 
zowski z Krakowa. T. hr. Łoś z Kulmatycz. H. Z. 
Zawadzcy z Warszawy. A. Morawski z Przemyślan. 
St. Rogoszewski z Jakubówki. Dr. N. Stein ze Zba- 
raża, J. Turnau z Mikuliniec. A. Głogowski z Kró- 
lestwa Polskiego. L. Zielenriger i M. M. Trnowszky 
z Wiednia. Dr. Z. Lewakowski z Drohobycza. P, 
Zajączkowski z Rosyi. J. Asłan z Porchowa. E. 
! Obertyński z Udnowa. 
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MOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina + 
delikatesy. d 
Przyjechali dnia 90 stycznia. H. Sopodzka, 
J. Offluer i H. Bursztyn z Krakowa. K. Krasieńscy 
i S. Awolski z Brzeżan. S. Szezepanowski z Bory- 
sławia. S5. Franko z Przemyślan. K. Felsch z Bia- 
łej. R. Tschek, N. Wassing, S. Hochmann, A. 
Weisz, A. Beischlager, A. Miblrad i K. Schwarz z 
Wiednia. 8. Ujejski z Porudna. M. Kamińska z 
KMłodna. H. Ostersetzer z Podwołoczysk. J. Kahane 
z Zółkwi. P. Kaznejew z Radziwiłłowa. K. Piłsudz- 
ki Rosyi. 
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NACESLANE. 


Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcyi, ież 


1 lodz I nie bierze 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Adwokat krajowy i obrańca w sprawach karnych 
Dr. Gustaw Frybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 
Telefon 948, 


koło Abbazyj 
Loy rana Pespoat Wila Centrale 
Od 7 koron dziennie. 
"zimowy Zakład hydropatyczny dra Ebersa 
Lide- ©” eRecyxi 


otwarty. — Prospekty na żądanie. 


Krocie wygranych 


zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zetę losowa 


WABZAEB A“ 
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3,40. a na 
prowincyi K. 3.60. i 


Dom bankowy A. Schellenberg i Syn 
Lwów, Karola Ludwika 1. 


SEESE i 
Wiedeń 30 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2020—2050. Usposobienie spokojne. — 
Spirytus 3980—4020 (bez zmiany). — Nafta 


FRIS ZETE 


OTTIENE 


Budapeszt 30 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 7:42—7*48, na maj 0—00 
0:—09, na październik 7:/5—7'19; żyto na kwie- 
cień 674—675; owies na kwiecień 7'37— 
('88; kukurudza na maj 5'20—50'21, na lipiec 
5'35—5'36; rzepak na sierpień 12:80—12:90. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna: 
słaba. -— Usposobienie : ustalone. — Pogoda: 
odwilż. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 30 stycznia. 
Marki 117.52, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 9570, akcye: austr, zakł. kredyt, 
688'(5, węg. zakł. kred. 836:50, anglobanku 31750, 
unionbanku 594:50, bankvereinu 541,50, landerbanku 
46650, kolei państw. 691:50, lombardy 164.00, akcye 
kolei Elbethal 00%09, fabryki broni 00000, tytoniowe 
000:00, alpiny 621:45, Rima Muranyi 573.50, prag- 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 168 75, rable 258.00. 
Usposobienie: ustalone. 
5*/, renta rosyjska na r. 190% 85:60, 
Warszawa. Listy zastawne 4*/,%/, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 89.80. Listy zastawne 5%/, m. Warszawy 
88:80, takież 4'/'/, 82.75. 


t wów 40 stycznia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowcj. 

thcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —.— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 571 — do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 5$3'00 do 593-00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. —- do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 380.— do 400--: Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115:—140. — 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
4 i pół proc. los. w 60 iat 10050 do 101:20, 4 proc. los, 
w 60 lat 97:40. do 98:10. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101-50 do 10220. Banku kraj 4 proc los w 57 lat 
98 80 do 9870.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9880 do 0000, £ proc. las w 41 i poł latach 96'80 
do —.—, 4 proc. los w b6 lat 97:89 do 9850. 

Gbligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego + pro. 
99 50—100-00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —'—, Kom. Banku kraj. 4:/,0/, (B-ej emisyt) 100.70 do 
101:40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9730 do 9800. Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. —.— do — — 4 pr c. z 1893 r. 98-00—98770. mia- 
sta Lwowa % proc. 96'00 do 9670, 4, bez podatku 
(konwers.) 98 10 - 98.80, 


Monety. Dukat cesarski 1126 do 11:42. Napoleon- 
dor 19-04 do 19:25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 25400. 100 marek niemieckich 117:40 do 117 90 


"WE ZEENEE CATS WOP TZT ET 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej= 
skiego. 


Przychodzą do Lowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8-40+*, 5.50*, 8-46, 5.25, 9.80% 

Z Raeszowa: 10.85, 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50. 10,80% 

Z Podwołoczysk na Podzamose: 205, 7.00. 11.85, 6.25, 

10.127, 

Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 1.05%, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 3.20*. 

Z Ławocznego: 7.25, 11.50, 10.507. 

Z Tuachli: 8.55, 

Z Eełsca: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05+, 8.85, 6.85%, 11 00% 
Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.56, 2.21, 
6.15*, 9.50*. 

Do Podwołoczysk z Podzamoza: 2.38, 6.85, 11.15, 6.37" 
10.08*, 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 725 . 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*, 

Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.25". 

Do Bełzca: 10.46. s 

Do Stanislawowa, Czortkowa. Husistyna: 9.10*. 

Do Janowa 8.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukcwane są literem 
tłustemi; pociągi mocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liosy się od godz. 6 wieczór do 5 mia. 59 rano. 


PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1907. 
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17) twych i smutków. samo i za nie nie wyrzekłbym się ciebie, mój | jaki miał raz z dobrym znajomym Vere'a, za- | złym czynem. Ale muszę cię juź pożegnać, bo 
— Dziecko — zawołał, odwracając się z na- najdroższy, ukochany kwiatku! pytał go od niechcenia: konie moje się niecierpliwią. 
(Z angielskiego). wisz ! Twoja cierpliwość i brak egoizmu są dla a Aata ciel, ten młody człowiek, co miewa takie świe- | go lichwiarza w zadumie pogrążonego. | : 
mnie gorzkim, nieustannyni wyrzutem ! , Mr. Robert Gale robił tymczasem wszel- | tne mowy w parlamencie, och, jakże się nazy- W parę godzin później obaj młodzi ludzia 
r Ton = Wzrsutem? — nowtórzyła łazódnie. — kie możliwe starania, w celu odnalezienia wy-|wa; widzę, że już niedługo własnego zapomnę | spotkali się przypadkiem na schodach, wiodą- 
(Ciąg dalszy). PETA ; powtorzyta agoćnie. — | ehowanki, lub odkrycia przynajmniej szczegó- | imienia... cych do jednego ze znanych klubów na St. Ja- 
— ugus, sie yaral — zaprzeczyła z gory- Co za myśl Vere? Niə mój drogi, chętnie łów jej ucieczki; przekonany jednak, iż wy-| — Vere Courtenay — uzupełnił Darcy, cho- | mes-Street. 
czę — twój świat nie jest moim światem, bo | Z2i0sę samotność i opuszczenie, bo myśl o two- kradzenie jej poda mu broń do zemsty i „zmie- | wając papiery do kieszeni, i patrząc ze zdu-| — Czy wiesz Courtenay, o co też pytano 
życia nasze odrębnie płyną zupełnie. Kółka, jej miłości słodzić mi ją będzie. Zgodziłabym | zania z kietara imienia Courtenay'ów*, chciał | mieniem na Galea. — Czy o nim chciałeś pan | mnie dzisiaj ? — zaczął Darcy żartobliwie. 
które ty znasz, są dla mnie obce; w zamian się nietylko na tajemnicę, jaka mnie otacza, | gzjąłąć ostrożnie, aby nie narazić się niczem | mówić ? — Ani się nawet domyśleć nie mogę. Przy- 
zaś te, o których mówisz z takiem lekceważe- ale na cięższa daleko poświęcenia pirog wzgląd młodemu arystokracie, za mało bowiem posia- | — A tak, Vere Courtenay, słyszalem, że się SC mój drogi, iż kwestyi, ją © dzis 
niem, jakkolwiek obojętne mi również, widują na ciebie; nie przypuszczaj więc, iż chciałam | ga? odwagi, “aby zapytać wprost tego ostatnie- | ożenił w tych czasach. Czy to prawda ? przeszły przez twoje usta, niktby zliczyć nie 
mnie jednak ciągle; potępienie więc z ich stro- ci robić wymówki, bo sama myśl ta nieszczę- go, lub żądać od niego jakichkolwiek tłóma- | — Conrtenay ożeniony! Co za myśl mój | potrafił. 
ny boleć mię musi. Och, Vere, czyż ślub ta- śliwą by mnie uczyniła. © : czeń; dlatego też poszukiwania swoje poruczył | drogi Gale. Vere poślubił tak politykę, iż o in-| — Bardzo być może — przyznał z uśmie- 
jemny jest złem tak wielkiem, że mi go prze- Pozwolił w milczeniu pociągnąć się na | jednemu z prywatnych agentów policyjnych, nych związkach myśleć nawet nie może. Zkąd- | chem — ta jednak, o której wspominam, doty- 
baczyć nie mogą ? kanapkę i patrzy, jak osunąwszy się na kola- |który tym podobne sprawy na własną prowa- | że to pochwyciłeś taką ciekawą nowinkę? czyła wprost ciebie, a poruszoną była i co 
— W twojem położeniu było nieuniknio- | na u nóg jego, Jank» miękkim swym, melo- | qził rękę. — Och; doprawdy nie pamiętam. Sądziłem, | więcej żywo zajmowała człowieka, którego nie 
nem — zatrzymał się chwilkę, a potem dodał | dyjnym głosem i pelną „tkliwości pieszczotą Droga ta byłaby go z pewnością dawno |że w waszym modrym świecie nic się długo | znasz zapewnie, ale o którym musiałeś słyszoć 
spokojnie. — Gdy poży jesz dłażej Janko, prze- | chciała rozbroić go i rozweselić; próżny trud juź doprowadziła do celn, FIRE. nie długa i | ukryć nie potrafi, i dlatego zapytałem pana, miejednóREotnie, 
konasz się, iż nikt nie może pozwolić, aby |Jednak, sercem młodego mężczyzny targał ból | ciężka choroba, która na czas jakiś o wszyst- | bo wiem, że do jednych należycie kółek — mó-| — Któż to taki? — rzncił Vere obojętnie. 
czynami innych jego zdanie kierowało. Bądź | straszny, walka staczana tyle razy odnawiała | kiem kazała mu zapomnieć. Wyzdrowiawszy |! wil lichwiarz obojętnie z pozoru, śledząc ba-| — Wyobraź sobie, stary (sale, ów znany li- 


się napowrót. Pojmował ox lepiej od niej zna- dopiero, wyśledził, iż Vere często bardzo opu- | cznie jednak rysy młodego człowieka — opowia- | chwiarz, grający zawsze rolę przyjaciela mło- 


czystą jak kryształ, białą jak śnieg, a jeszcze à 3 
czenie drobnych pozornie szczegółów, które mu | szcza miasto, wyjeżdżając na kilka godzin za | dano mi zaś, iż Courtenay często bardzo ukrad- | dzieży, i obdzierający nas więcej niż ostatni z 


nie unikniesz potwarzy; to też „wobec faktu 


U k a Y 2 n a d u m a. głym wybuchem. — Dosyć ć, bo mi serce krwa- ROZDZIAŁ VIII — Słyszałem Mr. Darcy, iż pański przyja- I nucąc wesołą aryetkę, pozostawił stare- 
I 


tego, uzbrój się w cierpliwość ukochana, i przez | powt tarzalu, wiedział, iż PORZZZWO maly ka- | rogatkę, widocznie do jakiegoś wiejskiego za- | kowym sposobem miasto opuszcza. żydów, pytał mię czy to prawda, żeś się ože- 

wzgląd na mnie spróbuj znieść te drobne przy- | mień, który tocząc się jednak w dół, takiej na- | katka, Fakt ten obudził dawne podejrzenie Darcy zaśmiał się głośno. nił w ostatnich czasach ; myśl ta ubawiła mnie 

krości. bierze sily i chyżości, iż żadna ręka powstrzy- | w duszy lichwiarza; nadzwyczajna jednak szyb- | — I to naprowadziło pana na myśl, że się | ogromnie. Odpowiedziałem mu, iż poślubiłeś w 

Czarne oczy kobiety zabłysły lzami, uste- mać go nie zdoła, aż nareszcie s spadnie W ci- | kość Hassana — a Vere nigdy inaczej jak kon- | musiał ożenić? Dziwna rzecz jednak, iż czło- rzeczy samej, ale dyplomacyę i sławę. 

czka jej lekko drżeć zaczęły. cha toń żwierci iadlaną i zakłóci dotychczasowy no nie jeździł — nie pozwalała na wytropie- | wiek równie jak ty, kochany Gale, doświadczo- — Dziękuję ci, Darcy, wyświadczyłeś ini 4 
— Przebacz mi Vere — wyrzekla słowa, jej spokój. nie celu jego wycieczek. ny, nie rozumie, iż Courtenay, opuszczając u- przysługę, nie wiedząc nawet o tem. Ale skad- 1 

które nierozważnie na usta wybiegły. Nie mia- | — Początek końca — powtarzał sobie, po- List otrzymany od Janki nie go również | kradkiem, jak się wyrażasz, miasto — nie do | żeż mu przyszło zajmować się moją osobą ? 

lam wcale zamiaru skarżyć się, ani użalać, | wróciwszy w parę godzin później do Londy- | nie objaśniał, donosiła „bowiem tylko, że jest | swojej żony jeżdzi pewno. Próbujesz być na-| — Nie wiem, przypuszczam, iż rozgniewany, 

W rzeczy samej jestem zupełnie szczęśliwą i | nu. Jakim jednak "koniec ten będzie? Czy | zdrowa, prosząc zarazem, aby się o nią nie|iwnym; a jednak Wi lepiej odemnie powia- | że cię w szpony swoje pochwycić nie może, 

tylko ta cisza gnębiąca rozstroiła mnie widać; potrafię mieć dość hartu, aby się oprzeć wszel- niepokoił, Marka ozuaczona była stemplem lon- domiony, nie wiedzialem bowiem, że Vere tak | sąc dził, iż teraz przynajmniej pożyczysz u niego 

z chwilą twego przybycia jednak ciemne mary kim jej błaganiom, aby niewinną, droższą mi | dyńskim i o rzęczywistem miejscu pobytu jej | lubi zamiejskie CUA pieniędzy, aby zadowolić kaprysy saałodej żo- | 

SONAR a ja o wszystkich zapominam smu- | nad wszystko istotę zmiażdżyć i skruszyć? | najmniejszego nie dawala pojęcia. Tajemniczość | — Jestes więc pewnym Mr. Darcy, iż pogło- | ny. Gdzie się tak śpieszysz, czy znów na jakie 

tkach. Zaniepokoiłam cię widzę — dodała, O Janko, Janko, miłość, jaką dziecięcy wdzięk | taka utrwalała go tylko w domyśle, iż pomimo | ska o ożenieniu jest fałszywą? polityczne zebranie ? 

przesuwając z pieszczotą drobną rączkę po|twój w sercu mem rozpalił, zaczyna gorzkie wykradzenia, dziewczę nie było żoną Courte-| — Puf! Człowieku, co też wygadujesz, chy- 

czole męża — pozw.l mi spędzić ciemne te | przynosić owoce! A jednak — zakończył, za- | nay'a. ba nie znasz ludzi wcale. Vere Courtenay zbyt (Ciąg dalszy nastąpi). 

chmury i być napowrót dawną, wesołą Janka, |ciskając surowo usta — gdyby mi danem było Chcąc się dowiedzieć w jakikolwiek spo- | dumnym jest na to, aby się miał żenić pota- à 

która miała moc rozpraszania wszystkich trosk przeżyć powtó powtórnie rok ten, postąpiłbym tak | sób prawdy, lichwiarz, korzystając z interesu, | jemnie, kryjąc się z krokiem takim, jak ze : | 


Hantel wia I delikatesów Cognac firmy Maryi Brozard 
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ru okazowego „Gazety bandlowej“. Abo J 
Kraków, ul. Podwale I. 5. nament od dziś” do końca 1907 włą zniejg 
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę ak kaca i 


W 24 godzinach wykonuje toalety f 2% 
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Laktobacyliny” PRA, balowe, ypstocorkowe elegancka ów 
n ` : i trwa acownia sikien alentyna*| a 
według metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasten- Oliorgiizycań "WST p. "2 y 
ra w Paryżu. Sprzedaż tych wyrobów, oraz laktobacyliny w pro- 
szku i w pasty!kach. 


Broszury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie tego 
środka dyetetycznego | na żądanie darmo i opłatnie. 


Początek suchot, astmę, chrypkę, 
kaszei, dyfteryę, niedyeno ozycyę żołądkajg 
it, p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw- 
dziwy miód pszczelny 5 klgr. 6 kor. „ra-[O)) 
rytas miodeborów* 6 kor. "60 hl. franco, 8 
Korzsntewicz *m. naucz lwanczany 


Fanna muzykalna poszukuje miej (ŚW 
sca do towarzystwa lub zarządu domu 
nJ. M.“ poste rostacte Przemyśl. 


o cenach redakcy 


nych 


przyjmuje prenumeratę na: 


ż 
KRAWATY {Tygodnik Ilustrowany == 
> REK AWICZK | Komi 0 K B0 b. p 7 20 u 
P 
É 


m MODE m 


Kawa palona 


Ogrodnik fachowo wykształcony ośm 
lat na miejscu poszukuje posady. Adres: 
Ogrodnik, Olejów pod Zborowem. 


za pomocą gorącego powietrza 
Śuibie odług zasad hygieny, znakomita w sma*n i srorzacie 
codziennie świeżo palona 


14 kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1K.(0gr. 
2 UREE, e 


Potrzebuję ekonoma |$ 


ygodnik Mód I Powieści 


© 
a kawalera, w średnim wieku, z dobremi| 2 j 
z ” r 3 A TA 27508023 świadectwami. Odpisy świadectw, oraz py i Kwartalaie 3 K. z przesyłką 3 K. 69 bh. 
a 5 ; 5 s. A ANA adres ostatniego służbodawcy przyjmuje | la a 
„n Me!ange cesarska > OWAK SEE0: „ = 


R. Wojciechowski 


Trzciana koło Rzeszowa. Oferty 
nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi KAM 


"oQbrączki ślubne, szpilki bekietowe 
poleca Jan We'tych złotnik zaprzysię-|8 
żony znawca sądowy Lwów, Akademicka 8. 


Akuszerka samotna przyjmuje paniejęgh 


na czas słabości, pokój osobny, Lwów.|$ 


we Lwowie, Polna 10. 


Textralna 3; naprzeciw katedry. Mierzynki ) 


poleca 


Handel herbaty i kawy 


úzyjaciobadzieoi EF 


Ewartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. | 


SWIAT 


Kwartelnie 6 K. z przes ` 6 5. 69 1. 


Moryreys a KRzYSZKOWSKI 
Lwów, Hotel George'a. 
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= 0 owata iub ciemnokasztanowa . A l P VUE, 
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"I = o . 
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OE "Bej złoto KA śą (533 iyacaci : SWIATA“ sechcą Radayłać po 25 ct. kwèrt Inie p” z F a Lwów, Pasaż Hausmana 9. | 
gop e oO OoaaC0OOGO000GOOODOODEDDOOGOE e aA e a ""wyłorewych mów, plec Marysi nai" Nuty do śpiewu: | 
damsk é), 1 damska branzolet a, , : 
è pi dziemików Sokołowski LWÓW Ś | mie Galera prima | jesem 100. ARÓW Rea 3 A a a T L IÓ „b. agi | 
© DINTO  (ZICIMKÓW NOKOOWSKIEgO WO LWÓW NE: sztuk” wartościowych sortowanych wido- ZakńskkWia in 40 2 15 «sgk, | 
© © k p m s > 5 kc jo BOOODOQOQODD|.CQGDQOGOQOGODOGO Zeleński W. „Babie lato" . : x 38 , 
Z ron. ~ A 
© Pasaż Hausmana © SAT. a e n Zeleński W. „Serenada ada - * 30 y i 
© przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny © |słaniem nalażytości lub za pobraniem Północno niem. Lloydu Rzepko Wł. „Dwie pieśni* Wielkanocne : 30 , 
A i literacki Y © [przez D. Kessler Kreków Nr. 210. Moszyński P. „Pieśni Krysty* . A : 20. 
ć CA aj = = EM PA eeir Aj (Nor eutacher Lloyd) Popper D. „Melodyać k > > e 40 „ 
£ meniniai K R E S5 Y me Ś chusteczek do o nosa ewentualnie aipzczo Genera na Agentura dla Galicył Na tortepian : | 
O 9 zk : Pasaż Hausmana 9. „Elegia“ Massenet „Melodya”, Lack „Mazurka“, Gil- 
Š wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 8 GOOUGOGGOŻÓGOZOSSOO 7 we Lwowie C osa Dabbin: „Płaszińi | kor. 7 | 
j j j Michałowski Berceuse“ 60 hal. 
8 | zc kz gy re Ar AA U aS Utrzyntje 1d składzie HANI Michałowski " Kartka z albumu“, R. Schuman „Le poete parle“, 
prowincyę 10 kor. półrocznie. à ichało » 
8 Ę ARICZNO Dubois „Ź. cik, A. Kleffel „Jou des Elphs“, M. Anhelli „Ma- 
00 10000000000000000 00000600000600000098 sma zagr r GoTaD 


Lack T. „Valse pimpante* 30 hal. 

Michałowski „Menuet“ 50 hal. 

Klein A. „Myśli ulotne“ Valse, Massenet „Cherubin*, Philipp 
„Piosenka babci“, L. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajemnicza noc*, Wagner R. „Kartka z aldumuć 60 hal. 

Chojecki „Nowe latko“ , Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek“, 
Osmański W., „Solenizant Mazur”, Orefice „Preludyum z Che- 
pina* 40 hal. 

Giordano M. „Andrzej Cheniez*, Relnchardt „Valse z ep. Kon- 
sul generalny“, Chavagnat Ed. „Menuet“ 40 hal. 

Andrzejowska „Dumka“, Plosajkiewicz „ Serenada“, Mellerowiez — 


Francuskie humorystyczne : 

-ee |Fin de slócio, Frou-Frou, Jean 

qul rit, Journal p. tous, Rire, RI- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Bibliotaque mod. 

Angielskie : 

Frys Magazine, Śtrand Magazine|% 
Wide World Magazine, Curent Li-|4 
terature, Ladies Fie!d, The Klngj(] 
and his Navy a. Army, Quting,ję* 


9 W UDP ZAWRACA RAE A ENIA NM 


Bezpośrednie połączenia przewoz 
we, casarskimi pośpiasznymi, i sz 
cztowymi parostatkami. === 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Haltimere; Gaivestonu) 
Kanady; ! razylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 


Na wszystkie 


bez wyjgiku pisma codzienne miejscowe, Tamicjsce- 
we, uierdenskie i zagraniezne, tygodniki, iluairacye 


tysi , pis h rystyczne, mody, żurnale, The Tatler. u l legante“ 60 h 1. 
ravima. wrarainiótkię: 5 E w oce ab Włoskie: J aponii, Chin ete. Moszyński REDY: w Bałlsśnia ziemia 40 hal. 
wysyłkę na prowineyi pe cenach redaXżcyjnych . Domenica del Corriers. &ilety kolejowe do każdej stacyłi Północnej Ameryki. Chojecki „Scena w jesie* z op. Pan Wojewoda*, Józefowicz 
Rosyjskie : Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ „Mazurek nr. 2%, Michałowski „Preludynm* Waghalter „Valse 
jencyà ja dzienników I | nołoszeń Sokolowski A Oswobożdienie, Szut (humoryst.) Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak bote“ 60 hai. * x dy t 
= i morskich udziela i sprzedaje bilety: Janicki „Drobnostka* Józefowicz „Z moich szkiców“, Becueei 
Sokolowski ego ; 3 „Mazurka“, Mascagni „Twoja gwiazda“ 50 hal. 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 


aw- Ogloszonis do wegystkieh pism najtaniej. "WR 


Biuro deienuików, csgzsopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


GE25959093208000808673 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braei Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza. 


Różycki „Serenada“, „Nocturn“, Haijaski „Hymn japoński“ 40 hal. 
. Longo A. „Gondoliera 30 hal. 

5. Wierzchleyski „Dwie Mazurki“ 30 hal. 

Nuty dia dzieci po 20 hal. | 


Generalna agentura Półn, niem. Lloyda we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9, = o = 


